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"0, . - S  f w  I ?  "3 / H  i ^ . o ń i z - n i e  ba­
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Mfftatki in fo rm a o y jn e .
Blure Związku równ. kobiet pol- 

skłol. o tw arte od g. 12 -  3, oprócz te­
go we wtorki i piątk: od 5 —7 wiccz., 
przy ton ie  wpisy oraz udziela informa­
cja K reszizatyk N r. 34 m. 23.

Biuro praoy [ z, kij. rz -kat. Te w. 
dobroczynność., Mała Żytomierskn Nr 
8, o tw arte codziennio od 10 do 5 oprócz 
świąt i uiedziel. Schronisko św Jadw i­
gi przy biurze pracy.

(limnnstyka w P T. G.f.W p o n ied zia ­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżc- 
14 la l 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  d uhowie 
stais. 9- -10 . W t trek: Panienki do 14 
la t 5—6; druhinie 6 --7; druhow ie m łod­
si 9 - 1 0 .  Sruda: Ćwiczenia dowolne 
9 — 10. C zim rtek:  Chłopcy do 14 la t 
i>—6, chłopcy puwyżej 14 la t 6—7; ćru- 
liinie 8 -  9 ;idruhow ie starsi 9—10. P ią ­
tek. Panienki do 14 la t 5- -6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9 —10 N ied zie ­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 zrana.

Zarząd Tow poir stutf poi. uniw, 
kljow. W ielka Żyiomierska N r 8 m. 12 . 
od 4 do 6.

Blure pośrednictwa pracy cZwiąz- 
ku o f  cyalistów na Rn=i» — Kreszcza.ik 
42 m. 29, poleca ka id y d a tó r  nn wszel­
kie porad r  w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

o czem zaw iadam ia krewnych, przyjaciół i znajomych pozostała 
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ze współudziałem H. M e lc e ra  (fortepian) i J .  P a lic y n a  (towarzyszenie 
kMiccrtowi fortepianowemu). Szczegóły w programach. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. B ilety  u W ł. Idzikowskiogo. 14083—3 N a b yć  m o in a 'w  skła  - 

d zie  ' 14073n a l a z k u  . . C k i t s a m * *

na P idoin . Sprzed, cielic i byczków po 
10 rb. miesiąc. St. kol wąz. tor. F cr- 
dynandówka o 6 w. Pocz. tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13973—8

(< Początek o godz. 12*/a.
» W ieczorem po raz H -ty  ) '

abeł” . w bS ;  „Szatan”
przyjm. chorych chirurgicznych.W .-W ło­
dzimier. 29 m. 2, od 5—7 ]>p., lei. 766,

13911—7
nefis Mur- 

skiego

bez żadnego nabylku. Nastąpiło ■wielkie 
przesilenie, które omal nie^doprowadziło do 
wybuchu wojny w marcu r. b., a obecnie 
doprowadziło dc porozumienia w Racconigi.

Rozpoczęła się wojna dyplomatyczna, 
która napełniła zgiełkiem całą prasę euro­
pejską i trwa do dziś dnia. Przybrała, nie­
stety, znamię bardzo osoDistej wygląda dziś 
na pojedynek dyplomatyczny między dwo­
ma kierującymi m inistrairi w Auslryi i 
Rosyi.

Aerenthal contra Izwolskij — tak mo 
żnaby nazwać obecną sytuacyę polityczną w 
odniesieniudo spraw bałkańskich.

Po aneksyi Bośaii i Hercegowiny, do­
konanej przez Austryę bez wystrzału, cho­
ciaż nie bez olbrzymich o fa r  pieniężnych — 
pochłonęła bowiem aneksya przeszło pół mi­
liarda koron — mówiło się o zwycięstwie 
Aerenthaia, który w tjm  czasie został hra­
bią austryackim i uchodził za małego Bis­
marcka.

Ale po Racconigi role się zmieniły. 
Niewątpliwie p. Izwmiskij ubiegł hr Aeren- 
thaia i odniósł jeano z tych zwycięstw dy­
plomatycznych, które na długo nadają p-ę- 
tno nowej sytuacyi politycznej.

Równocześnie stanowisko Włoch w 
trójrzymierzu zostało zachwiane, a Austrya 
znalazła się w położeniu przykrem, zdana 
na łaskę i niełaskę Berlina. Musiało się to 
odbić na wewnętrznem położeniu w Ausiryi, 
gdzie Niemcy podnieśli głowę nietylko w 
Czechach i południowych krajach słowiań­
skich, ale także — horribile dictu  — w Ga- 
licyi. Jest ich tu, po odliczeniu żydów 
zniemczonych, ogółem dobrze policzonych 
8 0 ,0 0 0  na blizko 8 milionów ludności i ta 
nieliczna garstka niemców zażądała swych 
szkół nremieckich, swych seminaryów nau­
czycielskich niemieckich i swych posłów 
niemieckich do sejmu krajowego.

Nie wystarcza im poseł Hempel z Bia­
łej, niesfałszowany reprezentant niemieckości 
w Galicyi — chcą włościańskich posłów od 
nieistniejących niemców chłopów w Galicyi. 
Oczywiście, te ożywione pretensye są w zwią­
zku z sytuacyą w polityce zagranicznej, gdzie 
Austrya odosobniona musi się liczyć z jedy­
nym sojusznikiem w państwie niemieckien 
Przed kilku dniami (w piątek i sobotę ubie­
głą) odbył, się tajemny zjazd następców 
tronu austryackiego i rumuńskiego w Łań­
cucie, u zawsze gościnnego hr. Romana Po­
tockiego pod pozorem polowania na. zające— 
a arcyksiążę Franciszek Ferdynand, austrya- 
cki następca tronu, wprost z Łańcuta wyje­
chał do Berlina do cesarza W ilhe'ma II. 
Przygotowują się ważne wypadki. Serbski 
minister spiaw zagranicznych, którego prze­
silenie gabinetowe w Serbii nie obaliło, po­
dróżuje po Europie i z swego pobytu w An­
glii przywiózł wiążące przyrzeczenie co do 
budowy kolei Dunaj—A drja, Wiemy już, 
że kolej ta przejść ma z nad Dunaju w Buł- 
garyi przez tureckie terytoryum  popod S iu- 
tari do San Giowanni di Medua, skąd bo­
czna linia poprowadzoną będzie do Antivari.

Kolej ta uzyskała już dyplomatyczne 
i finansowe poparcie w Londynie 1 Rzymie. 
Wybity zostanie „korytarz do Adryatyckiego 
morza* i tylko brakuje jeszcze przyzwolenia 
Turcyi, które Anglia ma wyjednać. Są to 
niewątpliwie sukcesa p. Izwolskiego, Który 
wszakże jeszcze w czasie przesilenia w Ser­
bii wskazywał na „pas w sandżaku*, łączący 

'Serbię z Czarnogórą, jako najwłaściwszą

Popiela i in. napisane są wzruszająco ser­
decznie, ogromnie rozczuliła mnie także de­
pesza polaków z Westfalii—pokażę ją  panu

Tu O. Rejmaa zaprowadził mnie do 
biurka i z pośród całego stosu listów i tele­
gramów wyjął jeden, treść którego przyta­
czam w całości:

„My, poiacy katolicy, w liczbie 800, po 
chodzący przeważnie z Górnego Śląska i Po­
znania, zasyłamy z powodu świętokradztwa 
na Jasnej Gór^e nasze najgłębsze współczu­
cie, przyrzekając uroczyście, iż tem mocniej 
będziemy stali przy naszej królowej, w wie­
rze świętej umocnieni, oraz SKłeakami chę­
tnie pomożemy. Zarząd T-wa S-ej Barbary 
w Bottrop w Westfalii, zebrani na 23-ej ro­
cznicy*.

Czy me obrażę ks. Przegra zapytaniem, 
dlaczego taki słaby byl nadzór nad1 tyloma
kosztownościami?

— Wiązi Pan, nadzór, jak na nasza 
stosunki, był dość duży, bo czterech uzbro­
jonych ludzi stale stróżowało nazewnątrz 
murów kościelnych; na bezczelnych jedr.ak 
włamywaczy nie ma dość silnego dozoru— 
inamy tego codziennie dowody, skoro w bia­
ły dzień okradane są banki, poczty i t. p. 
Złoczyńca musiał ukryć się y kościele w 
którymś zakamarku, których pełno je st w 
tak ołbizvmich 1 pozbawionych światła bo­
cznych ubikacyach. Dopi o wadzimy teraz 
do samego sufitu kratę, oddzielającą ołtarz 
główny oa reszty kaplicy, założymy również 
kraty u dwóch okien, prowadzących na we­
wnętrzne podwórko od południowej strony. 
Przypuszczam jednak, że i kraty chyba nie 
są już ostatm eir słowem zabezpieczenia od 
kradzieży; pomyślimy jeszcze o innej 0 - 
chronie.

CDy Szanowny ks. Przeor nie uważa, 
że kradzież ta, która wobec nagromadzonych 
na Jasnej Górze kosztowności, przy sprzyja­
jących okolicznościach mogła była przybrać 
jeszcze większe rozmiary, była niejako 0- 
strzeżeniem dla ks. Przeora, aby się miał 
na baczności?

Słusznie to pan zauważył, — odpowie­
dział mój Szanowny Interlokutor—rzeczywi­
ście, że możemy to uważać za przestrogę,— 
wprawdzie bolesną—przed bandytami, któ­
rzy mogliby się, strach pomyśleć—targnąć 
na największą świętość, jaką mamy, t. j. 
na sam obraz Najświętszej Maryi Często-' 
chewskiej; uważam tę kradzież także za 
signum temporis, który ukoronował wszy­
stkie dotychczasowe rozboje i kradzieże

— Jeszcze słówko—czy ks. Przeor nie 
ma zamiaru ogłaszać składki na kupno no­
wej sukienki i korony dla obrazu?

— Wobec tego, że Ojciec Św. naj mi­
łościwie] obiecał nadesłać nową koronę my 
zaś w skarbcu mamy zapasową brylantową 
sukienkę, nm mam zamiaru ogłaszać skład­
ki, choć ze wszystkich stron dostbję zapew­
nienia gotowości; zresztą mam nadzieję— 
powtarzam—że odzyskamy skradzioną su­
kienkę.

Przeprosiwszy przewielebnego O. Rej- 
mana, że zabrałem mu tyle drogiego czasu, 
i życząc najrychlejszego odnalezienia skra­
dzionych kosztowności, opuś ziłem celę prze­
ora 0. 0. Paulinów.

— „A szukajcie tam zbrodniarzy na 
południu*—dorzucił z dobrotliwym uśmie­
chem na oacbodnem ks. Przeor—„bo podo­
bno taro się ukrywają!*.

S t .  G.

kompensatę Serbii|za aneksyę Bosnii i Her­
cegowiny. Obecnie pozostaje j  szcze najtru 
dniejsza część programu do wykonania, któ 
rą będzie uzyskanie zgody Turcyi na udzie­
lenie terytoryum dla nowej kolei.

Ale równocześnie z temi zwycięstwami 
polityki, w Racconigi ustalonej, odbywa sir, 
na łamach angielskiego miesięcznika „Fort- 
nightly Rtv;cvr“ dalszy ciąg wojny dyplo­
matycznej, a raczej pojedynftu między p. 
Izwolskim a hr. Aerentłjalero Wrześniowy 
artykuł tej „Rev.ew“ przyniósł interesujące 
odkrycia p. t.^ „Baron Aerenthal and M. Iz 
wolsKy* podpisany pseudonimem pełnym 
oretensyi Vox et praet^rea nihil. Niedy­
skretne rewelacye, niewątpliwie z pod pióra 
czynnego 1 upoważnionego po temu dyplo­
maty, przedstawiały fakta, uszeregowane tak, 
aby świadczyły za wielkiem i umiejętnem 
przewidywaniem w polityce p. Izwolskiego, 
a przeciw ministrowi austryackicmu, które­
mu zarzucono nietylko brak talentu dyplo­
matycznego, ale brak lojalności, ponoć naj­
ważniejszej cnoty dyplomatów. W odpowie­
dzi na to oskarżenie przynosi listopadowy 
zeszyt angielskiej „Review“ odpowń dź, pisa­
ną nie bez^informacyi z BaBpla^u p. t. M. 
Izwólsky and Count Aetethal.l A  Kectifi- 
cation, w którym ustalono szereg niemiłych 
dla panagerysty p. Izwolskiego faktów. A r­
tykuł ten, podpisany Vox Ąltcrius Partis, 
ustala szereg faktów dyplomatycznych, do­
wodzących, że aneksyaBosnii i Ilercegowiny 
nietylko za wiedzą i popizedniem porozumie­
niem z p. Izwolskim nastąpiło, ale, co więcej, 
że p. Izwolskij z własnej chęci i proprio mo- 
tu  ofiarował Austryi turecki sandżak no 
wobazarski. Lecz Austrya, znając naukę Ti- 
meo Danaos et dona ferentes, proporycyę 
tę odrzuciła.

Wszystko to stało się przed zjazdem 
na zamku morawskim u h r Berchtolda 
w Buchlowie, gdzie ostatecznie aneksya zo­
stała za wspóln m porozumieniem postano­
wioną.

Rewelacye te, które są niejako ogłoszę 
niem historycznych dokumentów we współ­
czesnym procesie dyplomatycznym, źrebiły 
głębokie wrażenie i pozwoliły wglądnąć w nie­
dostępne zwyk’e tajniki intrygi dyploma­
tycznej. W. L.

Wywiad u 0 Rejmana.

Częstochowa, dn. 5 listopada

Udawszy się na Jasną Górę wielkim, 
trzęsącym wehikułem, zaprzęŁmym w parę 
chudych koni, i noszącym skromne miano: 
„dorużk złożyłem parę m inut po dwuna- 
siej swój bilet c  furtyaoa... Chociaż fur- 
tyan zapewniał mnie, że „Ojciec Przeor bar­
dzo zaję y*, i przytem w głosie jego dźwię­
czała nuta „i byle kogo nie przyjmuje*, 
(wid. cznie moja mało okazała figura nie 
zaimponowała nm wcale)— jednak nie straci­
łem nadziei być przyjętym, 'leząc na dawną 
znajomość z 0. lietmanem.

I rzeczywiście za cnwile usłyszałem 
stereotypowe „O. Przeor prosi na górę*.

Ks. Przeor przyjął mnie^ z otwartemu 
rękami. Porozmawiawszy chwilę o moich 
sprawach osob stych, przystąpiłem do wła­
ściwego celu mych oawiedzm.

Zacząwszy zatem od wyrażenia w i- 
mieniu „Dziennika Kij.“ współczucia z po­
wodu niecnego świętokradztwa, zapytałam, 
czy są już jakie pe ytywne rezultaty poszu­
kiwaniu zbrodniarza?

„Zbrodniarzy*—poprawił mnie O. Rej- 
man, gdyż nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że działała cała zorganizowana szaj­
ka. W chwili obecnej trudno orzec, czy 
polieya jest już ne właściwym tropie, gdyż 
nici śledztwa idą rozbieżnie i nio zeszły się 
jeszcze ani na jednym punkcie; zresztą po­
lieya, zupełnie słusznie, okrywa tajemnicą 
zdobyte dotychczas wiadomości, aby nie u 
łntwiać złoczyńcom zacierania śladów po 
sobie*.

A czy ks. Przeor ma nadzieję odzyska­
nia skradzionych przedmiotów?

„Jestem najmocniej przekonany, że tak 
będzie; polieya warszawska z naczelnikiem 
wydziału p. Kowalikiem, a ostatnio specyal- 
nie przybyły wczoraj na Jasną Górę ober- 
połicmajsier m. Warszawy pułk. Meyer, za­
pewnili mnie, że wytężone zostały wszystkie 
siły i że polieya całego świata współdziała 
w poszukiwaniach. Wiele liczą także na 
współdziałanie rabinatu żydowskiego, który 
w tej kwestyi wydał odezwy do wszystkich 
wyznawców rei. mojżeszowej, co ma ogrom­
ne znaczenie, już choćby ze względu na to, 
że nabywcami kradzionych kosztowności są 
prawie zawsze żydzi. Zresztą jakiś głos 
wewnętrzny mówi mi, że kosztowności te 
będą odnalezione*.

Czy mają jaką podstawę pogłoski o 
współudziale niższej służby klasztornej w 
kradzieży?

„Pogłoski te powstały wskutek tego, 
że widziano syna i idnego z niższych fun- 
koyonaryuszów klasztornych, człowieka nie 
zażywającego dobrej opinii, kręcącego się 
po zabudowaniach klasztornych w ciągu 
trzech dni przed kradzieżą; współudział je ­
dnak jego w zbrodni nie został przez śledz­
two wykrytym.*

— Jaka jest rzeczywista wartość sk ra­
dzionych przedmiotów?

— Gazety podały z początku wartość 
rzeczywiście bajeczną, bo około 3 milionów; 
trudno jest jeszcze dzisiaj określić wartość 
wszystkich skradzionych kosztowności, gdyż 
bardzo mozolna i nader skrupulatna kontro­
la książek może dopiero stwierdzić wartość 
skradzionych „wotów*, jak również brak 
takowych; co się zaś tyczy samej sukienki, 
to podstawą do oceny służyło ostatnie ota 
kscwenie takowej, dokonane w roku 18R5, 
które na ówczesne stosunki podało sumę 
27 tys. rubli; prawdopodobnie wartość czy­
sto handlowa musiała dziś znakomicie wzro­
snąć; wartość jednak dla nas, dla całego 
narodu, nie da się, rzecz pro.-da, obliczyc

— Zapewne otrzymał ks. Przeor ze 
wszystkich stron świata wyrazy współczu­
cia?

— G tak — Jeżeli wierzyć przysłowiu 
że „w nieszczęściu poznaje się prawdziwych 
przyjaciół*,—to poznałem ich rzeczywiście 
wielu; niektóre listy, jak np. arcvb!skupa

Bywają rozmaite wojny. Nie łylko na 
polu walk krwawych rozstrzygają się losy 
narodów. Są także inne, bezkrwawe, ale 
nie mniej doniosłe w swych skutkach, woj­
ny. Jest przedewszystkiem walka ekono­
miczna o zbyt, o jego rynki dla przemysłu 
krajowego i, bodaj częściej, niż inne, roz­
grywa się dziś w naszych oczach na prze­
strzeni całego kontynentu i całego świata 
cywilizowanego. W gruncie rzeczy, całe na­
pięcie polityczne, które dziś śledzimy z na­
tężeniem, jest niczem innem, jak towarzy­
szą ą walce ekonomicznej okolicznością. An­
glia przy pomocy misternie skleconych so 
jnszy, broni swej przewagi ekonomicznej 
przed rywalizującemi z nią potęgami ekono­
micznemu Stany Zjednoczone Ameryki Pół­
nocnej prowadzą ekonomiczną walkę z ca­
łym kontynentem europejskim i z potęgą 
angielskiego handlu i przemysłu. Powsta­
nie nowego współzawodnictwa w Azyi prze­
pełnia obawą dotychczasowych panów sytu­
acyi ekonomicznej w Azyi. W alka ekono­
miczna na terenie Afryki doprowadziła do 
rozdziału sfery wpływów pomiędzy cztery 
panuiące w Afryce państwa europejskie. 
Cała kwestya bałkańska niczem innem nie 
jest, tylko wojną ekonomiczną o zdobycie 
najobszerniejszej sfery wpływu dla przemy­
słu Austryi i Włoch przy równoczesnem u- 
względnieaiu interesów Niemiec, Francyi i 
Anglii.

Nieznane są publiczności układy, jakie 
w sprawie bałkańskiej zawarto między pań­
stwami. które głównie wpływają na rozwój 
wypadków na blizkim Wschodzie, ale wido­
czne są objawy nowego zaostrzenia 1 w iel­
kiego napięcia dyplomatycznego w spra­
wach bałkańskich Rozpoczęło się przed 
dwoma laty od ogłoszenia planu budowy 
kolei w sandżuku nowobazarskim z nad 
granicy BośrU do Mitrowjcy, zapowiedzia­
nego przez austryackiego ministra spraw 
zagranicznych, hr. Aerenthaia, w delegacjach 
węgierskich. Za tem poszedł protest Anglii 
i Rosyi i, oczywiście, także Włoch, które 
tym planem były zaniepokojone, gdyż otwie­
rał on nową drogę bezpośrednią przemysło­
wi au tryackiemu na wschód i na południe 
i bezpośrednio łączył Budapeszt z portem 
nad morzem Egejskim w Salonikach.

Postanowiono tedy plany te pokrzyżo­
wać i zjawił się natychmiast projekt budo­
wy linii konkurencyjnej z nad Dunaju na 
przełaj ku Adryai.yckiemn morzu. Projekt 
ten zapewnił Bułgaryi i Serbii wielkie ko­
rzyści ekonomiczne, łączył je z morzem i 
uwalniał od przewagi austryackiego i n?e- 
mieckiego przemysłu. Oczywiście Anglia i 
Włochy, a potem Francya i Rosya projekt ten 
najgoręcej poparły. Ale w tym czasie przyszła 
wielka przemiana na Wschodzie. Rewolucya 
turecka i konsekweneye, jakie za sobą bez­
pośrednio pociągnęła, doprowadziła do g run­
townego przeobrażenia ugrupowania stosun­
ków na półwyspie bałkańskim. Austrya za­
brała Bośnię i Hercegowinę, Bułgarya z 
Wschodnią Rumelią złączona, ogłosiła się 
111 podległem królestwem. Włochy wyszły

«Goniec W ileński»£pisze:;«pogłoski,§ zapowiada 
jące,7żefcW cesyi obecnejLdwa Kola Po lsk ie j w Radzie 
Państwa: koroune |i litew sko-rnskie,^ nie godnoiuą ist­
niejącego j^dotąd zw iązku,fspraw dziły  się.ggWprawdzie 
posłowie nasi nie uznali za potrzebno ani zawiadomić
0 tem społeczeństwa ;polskiego,7ani wyjaśnić mu przy­
czyn, dla ktćrych dokonywuią takiej zmiany^ w organi 
zacyi naszego pizedstawicielstwa, ale p. Korwin-Milow- 
ski stwierdza fak ijten  w gliściejjdojredakcyi cRieczyj.

Pismo3to|wspom niało o zebraniuj «Koła§Pulskie 
go w Radzie£Państwa, złożonego z 17 członków*; z te­
go powodu p. Korwin Milowski oświadcza: «Takiego 
Koła niem aji.toie^jest onojzam ierzone. Jes t K olo 'Pol- 
skie i je s t <Koło^,Litwy i 'R n s i» ,5złożono z ^przedsta- 
wicieli Ignbcrnii^zacLodnirh. Kóżne^są dyscyplina»(we- 
w nętrzna^hcrgan izacya  tych Kćł, narady odbywają się 
osobno i nie mają wspólnego prezesa. Dwie te frak- 
cye związaue są należeniem obydwóch do grupy cen­
trum Rady Państw a i w spólnem jjw  łonie® centrum 
przedkładaniem kaudvdat.ów do kumisyi, co zwiększa 
szanse każdej z nieb o 40 proc.; w przeciwnym razie
1 jedna i druga miałyby niespożytkowane ułam ki. Od­
byte u mnie zebranie obydwóch f  akcyi uchwaliło wła­
śnie warunki tego okłada*.

S p r a w a  R yd zyny,

Z bardzo wiorogodaego źródła dowiaduje się 
cDzieunik Poznański*, że sprawa Rydzyny przedstawia 
się w obecnej chwili, jak  następuje:

N a mocy ugody z hr. Antonim V7odzickim i nr. 
Henrykiem Potockim  wniósł fiskus i zmarły ks. Antoni 
Sułkowski o uchwałę familijną (Fam ilienschlussi, roz­
wiązującą ordynację i przekazującą Rydzynę fiskusowi, 
jako nieograniczoną własność.

Sąd nadziemiański podobno na «wyrażne rozpo­
rządzenie m inistra sprawiedliwości* i <-wbrew pierwo­
tnej swej opinii* wywołania nieznanych agnatów nia 
zarządził, a gdy się agnaci pomimo to zgłosili, zgłosze­
nia te, jako rzekomo spóźuione odrzucił; po-zem po­
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tw ierdził uchwałę familijną i R ydzyrę w hypotece na 
własność fiskusa przepisać karał. Jednakże agnaci wy­
toczyli fiskusowi procesy, które się toczą obecnie.

O ile wiemy, fiskus nie uważa się jednak  dotąd 
za pewnego właś-.iciela Rydzyny, gdyż hr. hr, Wodz, 
ckiem u i Potockiem u nie wypłacił umówionej sumy 
4 mil. mk.; chociaż płaci im pudubno miesięcznie prc 
centy od te j sumy.

A więc na mocy tych <w.arogoanych» wyjaśnień 
«fiskus» nie dotrzymuje tylko zobowiązań sgnaiom, lecz 
z odprzedażą m ajątku polskiego ifisknsowi* pruskiemu 
panowie ci się zupełnie pogodzi'

Proces Steinheilewsj.
—o—

W czwartym dnia rozpraw Steinhoilo- 
wa, na ktćrej twarzy nie widać śladu wczo 
rajszych wzruszeń i i ry tacy i, prosiła prze 
wcdniczącego łagodr.ym giosem o przeba 
czerne niestosownych jej uwag o ctame sę­
dziowskim Nastąpiło przesłuchanie Coull- 
larda, który byi posądzany przez Sietnheilo 
wą, że zaniord >wał jęj matkę i męża. 
Coudlard zjawia się na sali w mundurze 
dragońskim, gdyż odbywa obetnie swą służ 
hę wojskową. Jest to iziarski, przy ■-tuj ny 
młodzieniec; na pytania przewodnicząc* go 
opowiada głośno i dobitnie. Oouillard opo­
wiada, źe owej krytycznej nocy położył się 
do snu o godz. 10  i spał twardym snem aż 
do 6 rauo. Gi.y wszedł do pokoju Steinhei 
lowej, słyszał ia wołaiącą silnym głosem- 
Remy! Romy! W  pokoju było ciemno, bo 
żaluzye były spuszczone. Steinheilowa le­
żała uwiązana w łóżku i opowiedziała mu, 
że jacyś mężczyźni z brodami wtargnęli do 
pokoju i skrępowali ią, Remy rozw ązał na 
przód sznury u nóg, a potem uwolnił z wię­
zów jej ręce, które były w ten sposób skrę 
powinę, iż musiała je trzymać na piersi.

Przewodniczący Czy oskarżona była 
taj: mocno skrępowaną, źe — jak to ona 
twierdziła—więzy musiano rozciąć nożem.

Couillard Nie, nóż był niepotrzebny; 
nieprawdą jest także, że pani Steinheilowa 
była związana w pasie.

Przewodniczący; Czy pani Steinheilowa 
była przykryta?

Remy. Tyiko nogi były odsłonięte. po 
tern całe ciało było przykryte. Potem 

znalazłem trupy pani Jappy i  pana Steinhei- 
la. Trup pani Jappy leinł wpoprztk łóżka, 
a trup Steinheila na podłodze fada)ni, od­
dzielonej korytarzem od sypialni Pobie­
głem do okna, podniosłem żaluzje i zaczą­
łem wołać o ratunek. Na moje wołanie 
nadszedł mieszkający obok inżynier Lecoq. 
On też ściągnął z pani Stemheilowej resz- 

więzów.
Wobec tego przewodniczący k".zał na- 

powrót przyw dać na sałę komisarza Buchot- 
le  i dz ęki niemu wyjaśniła się owa sprzecz­
ność. Buchotte przyznał ie  nie on, ale se­
kretarz jego ułożył protokół według poczy­
nionych przez niego notatek. Nadto okaza 
ło się, że nie odczytano Reir.y’emu protoku- 
łu, który on podpisał.

Sprzeczm.ść pozostojc więc nadal nie­
wyjaśnioną. Steinheilowa zapewnia, że by­
ła mocno skrępowana i że ręce jej były 
związane do góry tak, ii musiała trzymać 
je  nad głową. Zeznanie to je st niezmiernej 
wagi, bo jeśli, jak  twierdzi Steinheilowa, rę ­
ce jej były związane do góry, to wykluczę- 
nem jest przypuszczenie, że sama sobie na­
łożyła Więzy; jeśli zaś ręce jej były związa­
ne nad piersią, jak podaje Remy, to w ta ­
kim razie można przypuścić, że Steinheilowa 
sama się skrępowała.

Przewodniczący zapytuje następnie Re- 
my’ego, czy Steinheilowa pytała się o męża 
w chwili, gdy ją  uwoln ono od więzów.

Remy: Nie, nie pytała się.
Przewodniczący: Co powiedziała pani 

Steicheilowa w dzień po zbrodni?
Remy: Wygłosiła coś w rodzaju"prze-

mowy i rzekła między innemi: Nie troszcz 
się o nic, morderców już znajdą Nie gadaj 
wiele, ja będę ciebie broniła, jak swego sy­
na, nie masz się cz°go obawiać.

Steinheilowa przeczy temu. Dalej opo­
wiada Remy, że dzwonek telefonu przerwał 
jej przemowę; na głos d/wonka Słeinheilą 
wa, która przedtem twierdziła, ^żefjjest bar­
dzo chora, zerwała się z łóżka i pobiegła 
całkiem naga do telefonu. Steinheilowa 
przerwała mu oburzona: To nieprawda, bo 
mgdybym s‘ę nie pokajała nieubrana przed 
mym służąrym. Remy Couiiiard^potwierdził 
również podane przez akt oskarżenia fakty, 
odnoszące się do psa Turka.

W dalszym ciągu rozprawy odczytano 
list inżyniera Lecoq’fl, który nie mógł przy­
być ną rozprawę, bo bawi obecnie zagranicą. 
List ten zawiera zeznania sprzeczne z twier­
dzeniami Couilłarda. Lecoq utrzym uje bo­
wiem, Ze Steinheilowa była silnie skrępo­
wana, że gdy ją  odwiązał, zipytała zaraz 
o matkę. Inny świadek, pani Geoffroy, cór­
ka służącej Marietty Wolff, sądzi, że Stein­
heilowa nie odegrała komedyi i że była na­
prawdę nieprzytomną. Niezmiernie intere­
sujące były zeznania pana Geolfroya, szwa­
gra Steinheilowej. Opowiedział on, że zna 
lazł u Steinheila napisany przez tegoż Dru- 
lion listu i wręczył go sędziemu śledczemu. 
W liście tym Steinłu-il skarży się na nie­
moralny żywot swej żony, z czego wynika, 
że wiedział o jej stosunkach miłosnych. 
Steinheilowa, zwracając się do świadka, 
rauwi doń z aktorskim patosem: Pan po 
pełniłeś podłość. Kalając pamięć męża mego, 
który nie wiedział, jak żyłam. Mój mąż 
był człowiekiem honorowym i nigdy nie 
przyjąłby pieniędzy, z powodu których mu­
siałby się wstydzić. Jeśli brał odemnie pie­
niądze, to sądził zawsze, źe pochodzą one 
z uczciwego źródła. On nic nie wiedział, 
kłamełem dla nbgo i dla córki mojej. Sł wa 
te wywołały na sali ogromną sensacyę.

Po przesłuchaniu leaarzy sądowych, 
którzy d<» sprawy nic nowego nie wnieśli, 
odroczono rozprawę do poniedziałku.

J *afy Jcjkton.
Jak wiadomo, szczęśliwe miasto Kijów 

zostało udobrodziejstwowane urzędowymi 
przepisami co do ilości i rozkładu godzin 
pracy

W takich to godzinach roa«z, obywate 
lu, pracować, w takich to jeść, jeszcze wr in ­
nych bawić się, a potem—śpij, odpoczywaj, 
nieboraku, bo pracowałaś za dużo, bo czas 
ju ż  i liczbę świąt powiększyć i trud twój 
krwawv a wyczerpujący st, rócić..."

Cukiernie i jadłodajnie mają być o- 
twierane o godzinie dziesiątej rano... Do 
onej godziny masz prawo, bsa.de — nie 
jadać

O godzinie ósmej wieczorem piekarnie 
i sklepy spożywcze winny byc zamkrięty- 
mi... Kto więc ma gości niespodziewanych 
w domu, ten posiada prawo ich nie nakar­
mić.. Kto przyjechał du twego miasta po 
godzinie ósmej wmczorem, a nie ma środ­
ków skorzystania z restauracyi, ten jest ob­
darzony przyw.lejem zapełnić żołądek... snem 
aż do przyszłego poranku...

Zabrania się surowo włościanom pod 
miejskim w niedzielę i święr,a łamać po 
drodze koła, wykręcać dyszle i ulegać ja 
kimkolwiekbąiiź innym ’ wypadkom, aby 
w czas mogli na targowisko świąteczne 
zdążyć .

Zabrania się zarówno pracownikom 
biur i instytucyi przed godziną dziesiątą 
zraua z łóżek wstawać, a czyni się to w ce 
hi ukróęppia, ,ich. gromadnej a słynnej w 
świecle choroby — „ferworu roboczego”...

Zabrania się rów nież.. i tak dalej... 
w tym  samym kierunku... i w tym samym 
sensie... »

Czcigodne ławo radziecka! pieczołowity 
magistracie kijowski!..

Dla cz:-g.> łaska twoja nie je s t pełna?.. 
Dlaczego cierpią doktorowie, aptekarze, 
służba domowa i akuszerki?

Dla czego zostawiłeś dowolność w wy­
bieraniu godzin przychodzenia na świat 
gardzącym wszelka pod tym względem sy­
stematycznością najświeższym obywatelkom
i obywatelom twego grodu?..

A pan Demczeniro... A komiRya bru­
kowa . Przecz o nich lekkomyślnie zapom­
nieliście?!. .

„Długość" ich pracowitości je s t p o  
prostii niesłychana, a serca wasze są, jako 
kamieńL jako ów kamień kostkowy, który 
już kością w gardle nawet nam zwykłym 
śmiertelnikom stanął.

Czy nie czasby było 1 tym niewolni­
kom „przeciążenia" mżyć? . Czy nie czasby
było oKreślić, ile jeszcze... tygodni... mierię 
c y .. iat... pan Demczenko i panowie „ko- 
misya brukowa* obowiązani są miasto Ki­
jów rozkopywać?.:

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

K a l e n d s r i y k .
Ozi4 29 (11 ) N arcyza B. W ., Euzebii P . M. 
Jutro 30 (12) Germana. 1 Sorapioua.

Wuctiód ttofica godz. 7 m. 09 
Zachód uluńta gudz 4 & 18 
Długość duia g id j .  9 ca. 09.

— Pogadanka o narodowości. Jutro 
(w piątek) o godzinie 81/2 w małej sali 
r0gniw a“ odbędzie się zorganizowana przez 
K iło Kobiet pogadanka p. Władysława Mc- 
cha o narodowości.

— Wieczornica wioślarska Dziś wie­
czorem o godz. 7-ej w lokalu P T, G, odbe- 
dzio się zebranie Pań Gospodyń w celu przy­
gotowania rozmaitych utensyliów balowych. 
Na zebranie to org mizatorpwie wieczoru 
zapraszają wszystki h, pragnących radą lub 
czyrem przyczynić się do uświetnienia 
zabawy.

— „Lud Boży*. Wyszedł z druku .Na 43 
„Ludu Bożego* i zawiera: I) Dzień Zadu­
szny. 2) Rozmowa matki ze zmarłą dzieci­
ną wiersz ks. Antoniewicza. 3) Z nastrojów 
pogrzebowych. 4) W sprawce wydawnictwa 
„Ludu B zego (korespondencja). 5) .Pamię­
ci zmarłych. 6) W sprawie wykładu religii 
katolickiej w kadeckim korpusie w Kijowie. 
7) Co słychać w Dumie? 8) Wiadomości 
kościelne. 9) Z tygodnia. 10) Wiadomości 
krajowe. 11) Kronika mia towa. 12) Tele­
gramy.

W dziale p t. „Nasza Wieś" zamiesz­
czono: 1) Płac*, moje serce! wiersz. 2) Ka 
ry za koniokradztwo 3) Gawędy starego 
Macieja. 4) Co mamy robić w sklepach spo­
żywczych? 5) Korespondencya. 6) Poży­
teczne rady.

Dodatek I-szy „Słowo Boże" zawiera:
1) Ewangelię na niedzielę 23 po Zielonych 
Świątkach. 2) Wytiómaczenie tej Ewangelii

W dodatku II im „Gazetka dla Dzieci" 
zamieszczono: 1) Bez czego żyć nie można?
2) Pomagajmy sobie, wiersz M. Konopnickiej.
3) Hsbdank. 4) Co mówi bocian? wiersz. 
5) Wvprawa, po rkarb. 6) Figielek.

— J“szcz*> o zajściu w teatrze miejskim. 
W gazetach miejscowych zjawiła się rzeko­
mo zapożyczona z  n?sz *go pisma wiadomość
0 tern, jakoby uczestnicy niedawnego zajścia 
przy kasie teatru miejskiego zostali skazan 
przez gubernatora w drodze administracyj­
nej na 3 dni aresztu. Tymczasem notatka 
nasza nic nie mówi o unaraniu wszystkich 
uczestnikó w zajścia. M 'w i zaś jedynie o za­
stosowaniu kary dyscyplinarnej do kilku 
urzędników, którzy podpisali protokół poli­
cyjny. Kara ta dotknęła urzędników zarzą­
du gubernialnego, którzy podpisali wzmian­
kowany protokół i wskazaL, jako eró j adres, 
zarząd gubeinialny. Są to pp. Sochur i Ko­
koszą, skazani na odbywanie dyżurów nad­
obowiązkowych w zarządzie gubernialaym, 
nie zaś na areszt, jak to miało miejsce 
w pierwszej chwili.

— Brak wody. Dyrektor kijowskiej 
szkoły artystycznej p Nikołajew złożył na 
ręce gubei*»8to]$ skargę nq stały od dłuż­
szego czasu brak wody w szkole arty­
stycznej.

— Sprawa Siedleckiego. Wyznaczona 
na dzień dzisiejszy w kijowskiej izbie sądo“ 
wej sprawa b. ucznia gimnazyum w Złoto- 
polu, Bolesława Siedleckiego, została odro­
czona z Dowodu, nieprzybycia poszkodowane­
go b. inspektora ghnnauyum w Złotopolu, 
obecnie dyrektora gimnazyum w Ostrogu, 
Żywagi, któremu nie doręczono awizacyi 
z powodu nieznaiezienia go p^zez polioyę.

O nieodązukauiu przez władze policyjne 
dyrektor.0, męskiego gim nazjum  w Ostrogu 
izba sądowa postanowiła zawiadomić proku­
ratora izby.

— Powiększenie liczby lekarzy sądo-ymh.
Wyższa adnrtnistracya miejscowa zwróciła 
uwagę, że w wielu powiatach napotykane 
są ogromne trudności przi sekcyi zwłolr, 
a to skutkiem zupełnego braku lekarzy są­
dowych, miejskich i powiatowych, wobec 
tego postanowiono zwiększyć ilość lekarzy 
sądowych i w tym celu zwrócono się do na­
czelniku policyi i lekarzy z prośbą o wypo­
wiedzenie w t.ęj sprawie swej opinii.

— Rozszerzenia biura adresowego Zi,- 
rząd miejsni zwrócił nareszcie uwagę na fa­
talny stan kijowskiego biura adresowego
1 postanowił podobno powiększyć je  i upo­
rządkować. Część kwoty, przeznaczonej na 
budowę 3 go piętra na gmachu policyi miej­
skiej, ma być na. ten cel użytą.

Projekt tej reformy biura adresowego 
nie został jeszcze ustalony, ale przypuszczal­

nie na parterze, gdzie dotychczas mieszczą 
się ubikacje dla służby, urządzone będą 
poczekalnie, pierwsze piętro zajmą w takim 
razie sale'registracyjne, archiwum zaś prze­
niesie się do wybudowanej w tym celu 
facyatki.

— W spraw e domu ludowego. Rada 
miejska, rozpatrzywszy cnegdaj sprawę do­
mu Tow. „Gramitnosti" powzięta następują­
cą uchwałę: zważywszy, iż dom ludowy jest 
własnością miasta i ie, po zamknięciu Tow. 
„Gramotnosti", piawu korzystania z domu 
przeszło do miasta, nie wchodzić z okręgiem 
szkolnym w sprawie oddania domu w żad 
ne pertraktacje, pozostawiając okręgowi ob­
ronę rzekomych praw do domu ludowego, 
jeśli będzie przy nich obstawał, na drodze 
sądowej.

— Okólnik gubernatora. Gubernator 
kijowski wydał okólnik w sprawie drukarń, 
hibliotek, księgarni i t. p. zakładów. Na 
mocy tego okólnika właściciele drukarń’, 
księgarni, bibliotek, czytelni i t. p po wy­
drukowaniu w „kijowskich wiedomoatiach 
guDerniainych" listy wydawnictw, wzbro­
nionych przez ministerstwo sprew wewnętrz­
nych, powinni niezwłocznie wszystkie posia­
dane egzemplarze tych wydawnictw złożyć 
w najbliższym cyrkule pod karą odpowie- 
dzialimś -i sądowej.

Okólnik ten wywołany został rewiryą 
księgarni, bibliotek, drukarni i t. p. zakła­
dów, dokonaną w roku bieżącym, k 'óra wy­
kazała, j ż  właściciele d iukam i nie są dobrze 
obznajmieni z istniejącymi przepisami praso­
wymi, a właściciele księgarni, czytelni, bi­
bliotek nie posiadają listy wydawnictw 
wzbronionych.

OSOBISTE.
— Przybył do Kijowa i stanął w „Oon- 

tinentolu* nowoobrany poseł cio Rady Pań 
stwa od^gub. podolskiej, Ks. hr. Orłowski.

— NIEDOBRA WODA. M itaźk a^ c t nrzy ul. 
Gogolewskiej nr 49 E. Izyrajewska przysłała do uyrkuiu 
luŁjanowieckiego karafko z z wodociągu. Woda 
mętna zjbrudnym josid^ni. Oddauo ją  do analizy.

— A RESZTO W A N IE. W ja r  ;e Wozciesieóskim 
P. Szurowowi odebrano strzelbę skałkową i jogo saine- 
gngaresztowano.

— NAGŁY ZGON. W kiass-.oir.e Troickim 
zmarła nagleipątnic!.k* 28 letois Marya No«1iorowa.

— NIEO-sTROŻNA J \Z D A . Onegduj wieczorem 
dorożkarz T. Łazarenko przewrócił R  Ruohmauową, 
która została potłuczona.

PRAKTYCZNY POMYSŁ. W domu nr. 32 
przy ul. B atyjr um arła chora kochanka G A rsim ow a, 
Endoksya Krotuwa. W kilk? godzin poton- Anisiraow 
z” YiaduiniłlpoliejęjSKe jpodczas jego krótki®! nieobecno­
ści je_go lokatorzy ograbili nieboszczkę. P o l i c a  spraw­
dził? „zawiadoniieDio,ć aie^okazało sit ono Tafszywrom. 
Cóż i ę wyjaśniło? Oto Anisimow, ni® eh rąc wydawać 
prenigazy na pogrz»b Krotowej, złożył policyi fałszywe 
oświad :z’enie w nadziei, ze wyn'k'ii° r  tego pode’rze- 
aie, iż E rotow a um arła niepatnri.loą śmiercią odeszią 
ją  do prosekto^ynm, ]2a3tymi£sPOSOD*in oa sa:u uniknie 
kc sztów.

— ZATONIĘCIEl^ŁODZI. W  do. 27 paździor 
nika w pobliżu m onn kolejowego na Dnieprze zaionęia, 
uderzywszy się o kotwicę jadąca do Rzyszczowa łódź 
Polskiego, wioząca£na!21,500 rb. rożoych rzeczy i towa­
rów. Praw ie wszy..ko zginęło w falach rzeki.

— KRADZIEŻE. Pani E. Froknpcwiczowej, przy 
ni 'B orysoglebskiejynrijl7 ,Jskradziono  z pierścionka .bry­
lant wartości 100 rb.

— Ze stajn . F . Sawienki prz* ul. Mieżygerskiej 
nr244gskradziono konia zgnpriiężąjjwartośc.i 110  rb.

*— W  micszk-inin J . KonoWałowt -przy ul. N, 
kolskiej Dr 7 świeżo przyjęta służąca A le' sar Ira  S/,u- 
miliuowa skradła kosztowności na sumę 180 rb.

— Z gw arsziatu’ ślusarskiego przy ul. Pokrowskiej 
nr 9 ekrad iouo 2 rewolweryjiuddane dc rapraw y przoz 
rewirowego«Łapliowa.

— W domu n r 20 przy Michałowskim zaułku 
dwóch złodziei skradło ze skiadu trzy skrzynki z rze­
czami ks. E . Ery stówa, Jednego ze złod-ioi—-Czaba 
oowskiego— zaaresztowano.

— U JĘCI ZŁO D ZIEJE. W  domu nr 11 przy 
G ieorgiiew sk,m 3jzanłkuj|schw ytano uaykradz: eży zło 
dzieje" J .  Karcznnowai

— Onegdai w domu nr 59 przy ul "ii Włodzi­
mierskiej v. laścicielkc/jmiaszk; l iSjfeprźyszi dłyjJdo*siebie, 
zastała złodziei. Ci rzucili się do ucieczki; jeden przy 
lam zgubił cze.pkę, v której znaleziono fotognflg jaknijś 
dziewezyn*. Policya potznknje tymczasem tej ostatuiej 
aby od niej dow .dzioć sid "tzw islrą złodziei.

— Ujęto zlodzieitJ.^M otina^iPK 3ninkow a.
—  W  S P R A W IE ^M A L W E R S A C Y T  w  b a n k u . 

S p ra w ’ą m alw e rsa c ji, popełnianych przy pomocy fT,lszo- 
w anycbjjępczekazów ij banka^w olżsko-kainskingo je s t.  jak  
się  w yjaśniło , stójkowy D aw ydow , k tóry , ułuząc od 4 cb 
lą t  przy baak u , w szędzie m iał w stęp  i p rzez  wsrystkiCłi 
nw ażany byi za  człow ieka pew nego. M usia ł mieó on 
dośw iadczonych < w spólników ,y a lek cijd o ty eh czas n ie  zo­
s ta li w ykryci. P rzek azy  bankow e ąąbyły w ypisaoe na 
im ię Pawłz S tu jancew a, N iew ielk i® 'ii st surliuWOKw - 
tan u  w "brał oe z różnych banków 12,50(1 rb. G dy zwró 
eony z S r-a tsw a  o s ta tn i przekaz Doddano dokładnym  
oględzinom , dyrektorom  bai ku rzneiłu  się  w oczs 
bioństwo charak te rn  p ism afd o ’ pism a^D aw ydow  s.jgT ogo  
osl^tni.ęga aresztow ano, a zarazem  zaczęło .śladz lw o  
w sp-aw ie p as.p o rtn  ip» im ię Ś lo jaucew a, p^zy pomocy 
żtóri igo . D aw ydow  odbierał p ien iądze, teg  o sam ego 
d n ia  wyświ®i iła  się  sp rrw a  p -szp o rtn . - ,W dom u ,nr;;8 
przy ul. Sofi)Owskiej zraloziorio n ie jak iego  P. S to jsa - 
cew a. O pow iedział on, .że zwró-.ił się  do ni«go D aw y­
dow, odegrał rolę w lnścirio la  dmuów i zaproponow ał 
mu posaaę  rząScy S t ijzm ow ,-propozycję ' przyjął ł w rę­
czył Dawydov ow:' swój paszport, • za  co otrzym ał wza- 
i r^ a jp ie u ią d z o ^ ,ty tu łe m  j a w a u s n ..^ T y m jo  paszportem ,

jak  się okazuje, posiłkował się Dawydow przy swych 
malworsacyach.

Aresztowany stójkowy, J L  Dawydow, z 's ta ł  
wczoraj usunięty ze służby. Pomimo mnóstwa poszlak, 
świadczących przeciw n i mu, kategorycznie tw erdzi, 
iż nic wspólnego nie m iał z tą  sprawą. Podpisy ni pę­
dnika banku ns przekazach, jak się okazało, były sfał­
szowane.

— SAMOBÓJSTW O. W n o ra  i w dornn n r 5 
przy ul. W okzalnej otruł się Jan  Łogwjóski, 37-letni 
mężczyzna. L ekarz Pogotowia zastał już trupa. Do togo 
desperackiogo kroku skłoniła Ł. nieuleczalna choroba.

— W SPR A W IE  M. IKONNlKOW A Z .a n y  
w Kijowio p ro l.so i muzyki, M Ikounikow (hr. W okin- 
noki) pociągnięty zostnł do odpowiedzialności sądowej 
za cały szereg przestępstw: jako to za samowolne otw ar­
cie bez pozwolcaw tkijow skiego wydziału mnzycznego» 
na miejsce zamknięto) przez adm inistrację  eszkoły m u­
zyczne dram rtycznej*. za przjwTaszczenjo soDio kancyi 
przyjmnwarych do szkoły urzędników i t. p. W osta­
tnich czasach wszystkie to sprawy wytoczone p. J ., zgro­
madziły się u sędziego śledczego 4 go rew iru . Napróżno 
sędzia wzywał p. I. do siobio dla zbadania go, p. I. nie 
staw iał się. Gdy nawe., rozkaz o staw ieniu się do sądu 
nie pomógł, sędzia śledczy wydał rozporządzemo o roz­
ciągnięciu nad p. I. nadzoru policyjnego, aby ten nie 
mógł uchylić się od sądu.

z s Ąd?5w„
Scmosąd.

W maju roku 1907 mieszkańcy wsi Olszanka, po i 
wiatu wasylkowskiego, doprowadzeni do rozpaczy cią- 
glemi kradzieżami we wsi, pochwycili 8 ludzi, podejrze­
wanych o dokonywanie kradz.ezy i pobili teb tak s tra ­
szliwe, że ekspertyza eks ska uznała pobicie r.a znę­
canie się.

Zurządzone z tego powodu śledztwo pierw iastko­
we ustalił-.), że najczynnle.iszy udział w pastw ieri" się 
ja d  mniemanymi złodziejami br.ił miejscowy aziesię 
tnik Iwon L®g unina, który bił ich po głowach butelką, 
nogą ot. łóżka i kijem dęfowym.

Dowiedziawszy się o zajściu, przybył do Ol­
szanki u riądnik  policyjny, Dyszoi, aby wyperswadować 
włościanom dalsze znęcapie s>ę nad podejrzanymi o kra­
dzież®; Iwau Legomina rzucił s 'e  na niego z pięściami 
i groził pooiciem za to, że nr.adnlk jakoby opiekuje się  
złodziejami. Gdy zaś i n  tdstaw iciel władsy wsiadł na 
konia, aby odjechać, Legomina pochwycił go za izablę 
i konia za ogon, krzycząc: cstó.j, ja  ci pokażę, tu się 
rozporządzać*, tak  żr unadnik  z trudnością przecisnął 
się przez otaczajsćy go tłum.

N a mocy postanowienia kaniowsku-wasilkuwskie- 
gc zjazdu póircd rików Durowych Iw an Legomina po­
ciągnięty został ću odpowiedzialności sąóowuj z art. 344 
i 345 kodeksu kaioego, inui zi s uczesinicy przestępstw a 
w liczbie 18 z art. 1489 tegoż kodek m karnego.

W czdraj sprawę powyższą rozpatrzyła kijowska 
izba sądowa przy współudziale przedstaw icieli stanów 
i skazała: Iwana L -gorainę na 3 tygodnie aresztu poli­
cyjnego, JiizefL Ęornionkę, D<3uisa Tereszczei kę, A ła- 
nazego Idutę, Ignacegc Żerobkę, K nim ę Slusarenkę 
i Frochura Kowriżenkę na 7 dni, pozostałych zas un ie­
winniła.

TEATR I MUZYKA.
Z  teatru polskiego.

Sztuka Efhra „Mistrz8, pierwsze przed­
stawienie której spotkało siq z ojjólnem u- 
znaniem, będzie powtórzona dz ś wieczorem 
w „Ogniwie". P. Staniewski, świetny wy­
konawca roli tytułowej, dokonał z  tej sztuki 
ponownie kilku prób, aby usunąć wszelkie 
usterki premiery. Przedstawienie budzi o- 
gólne zainteresowanie.

W dniach 8 i 9 listopada w teatrze 
Kramokiego odbędą się dwa wieczory kaba® 
retu warszawskiego pud dyrekcją dyrektora 
„Momusa" p Pawłowskiego.

W kabarecie przyjmie udział część sił, 
które produkowały się w „Mumusie" war­
szawskim.

Wczoraj rozpoczęto sprzedaż biletów na 
występy gł^nejj tancerki dunkanistki, mło­
dziutkiej p Dąbrowskiej, jalcie odbędą się 
w dniach 6 i 7 listopada w teatrze Kram- 
skiego.

KRONIKA POLSKA.
— Gustaw F apnclii. Zm arł po d ługict ciorpie- 

niach w W arszawie Gustaw Paprocki, współwłaściciel 
i kierownik drukarni j>. u «D ruk«jnir Gazety H andlo­
wej*. Tej działalności jednak poświęcił -się P aprocki 
dopiero w ostatnich latach swogo życia, obfi‘njącego w 
wydatne fakty i ciężcie przejścia.

Gustaw Paprocki był wnukiem Antoniego Eisen- 
óaema, założycie’a t dvroktora szkoły rabinów, uczelni, 
kształcącej żydów w duchu polskim,—ta synem Adolfa 
Paprockiego, profesora tej szkoły Z domowego ogniska 
izraelitów polskicti wyniósł więc trad y c je  gorącej mi- 
K ści ojczyzny i to go pociągnęło ku ówczesnym szere­
gom młodzieży patryo'ycznej.

Po ukończeniu szkozy real tej i W arszawie 
wstąpił na kursy przygotowawcza do Szkoły G.ównej. 
Zamieszany już wtedy w ogitacyę polityczną młodzie­
ży, — musiał wyjechać zag.ai.ićę i w uniw ersytecie 
Heid«lberskim odhjna* sindya matematyczne. Echa 
wypadków krajowych sprowadziły go niebawem do 
W arszawy. W  końcu r  186i ża udział w ówczesnych 
m chach zo=tar aresztowany. Miał wtedy la t 19 cie. 
Porywy młodości odpokutował D ąip ie rw  ciężkiomi robo- 
taDu w kopalniach Usoli, a następnie osiedleniem w 
Syberyi. W ostatnich czasach przymusowego tam po­
bytu zdobył sobie stanowi iko uachaltora w Banku 
Handlowym w Irkucku. Na Svboryi przebywał rasem  
z kuzynom swoim, Henrykiem Wohiem i Władysławem

W - Drogomir.
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Jesteśmy dziećmi XIX wieku, wieku 

wielkich obietnic i jeszcze większych zawo 
dów. Nie jest nam obcą ta ponura nuta 
beznadziejnej skargi i rozpaczy. Niedawno 
jeszcze u nas, w Polsce, tak prawie skarżył 
się Ploszośwki, tak się skarżył ongi Rolla, 
a jeazcze diwniei — bohaterowie Byrona 1 
Chateaabrianda. Był to jęk rozbitków mo­
ralnych po burzach ducha szalejących jedna 
po drugiej i od początku wieku ubiegłego, 
aż d.o kcnca jego, nieprzerwanie miotających 
skołataną nawą europejskiego społeczeństwa 
W zamęcie tym padł najpierw sztandar wy­
wieszony przez rewolucyę francuską, po nim 
ranął idealizm niemiecki, gasząc o^tatDie 
światła na drogach ducha ludzkiego. Pod 
koniec wieku naturalizm i pozytywzm, któ­
re wyrosły bujDie na owych wielkich ru- 
moWiolrtoh, znalazły również swój rychły 
Kres. Nie było to wszakże runięcie w gru ­
zy wspaniałych gmachów, a'e rozkład i zgni­
lizna zatrutych grzybów. Wszystkie te ka­
taklizmy idei pochłonęły w swych wirach 
całe zastępy ofiar, jednako nieszczęśliwych, 
choć niejednakowo cierpiących, jedni ginęli 
zgnieceni i zdruzgotani, drudzy powolnie się 
rozkładali pod wpływem wszczepionego w 
serce jadu

Jednakże, jak ci, tak i tamci stanowią 
■edaą wielką rodzinę duchów smutnych, u- 
padłych i niewolniczych, bezsilnych, aby ro­
zerwać kajdany, od których niemasz :nnego 
wyzwolenia, jak  tu, na z!emi, oderwać sio 
od ziemi jeszcze za życia, lub uciec w obję­
cia śmierci. Wszyscy ci nieszczęśliwcy, od 
pierwszego do ostatniego, czy im na imię 
Rollą czy P km o^sai, wezyscy oni są pta­
kami jednego gniazda, bez względu na to 
co mówią i na co się skarżą Dączy ich 
przedewszystkiem niewola ducha. C^y to 
pod hasłem: ani tu  ani tam uic Diema, czy 
pod inuem: poza m ojen doświadczeniem nic 
niema, czy wreszcie pod nejnowszein, me 
wiem, nie wiem me wiem! czy pód jakiem- 
kolwiek, które w przyszłości ta sama nie­
wola inaczej sformułuje,—zawsze i wszędzie 
cierpi i upada duch, który wolność swą za 
tracił i odzyskać jej nie może. Można całe 
życie spędzić w podziemiach więziennych i 
pozostać duchem wolnym, można, jak ptak 
niebieski, przolocieć swobodnie p^zez życie i 
czuć się i być naprawdę najnędzniejszym 
niewolnikiem.

Czy Mieczysław Kamieński należał do 
smutnego zastępu takich niewolników? Nie 
należał, bo nie miotał się, jak naprzykład 
Ułossowski, w pętach krytycyzmu i tego 
wrzystkiegc <o za mm idzie. Płoszowski 
krzyczał, że mc nie wie i dla tego niczego 
me chce i dla tego nic i nikogo nie kneha 
Kamieński, chociaż był w rozterce z dogma­
tem, jednak pragnał i chciał czegoś, czego 
wyrazić nie mógł, a przedewszystkiem ko­
chał coś, czego nie znał, ale «lo crego dążył 
nieświadomie przez instynkt nieomylny. 
Tembardziej nie był oa niewolnikiem swej 
inteligencyi, jak Greloux, Bourgefa, który 
w filozofii pozytywnej chciał mieć uzasa­
dnienie niewoli, z którą się godził. Kamień­

ski nie posiadł wiedzy w tak wysokim sto­
pniu, aby weżyć się na bezowocną próbę 
uczynienia z niej zasady żyJa , nie byi. o- 
f'arą zawiści, jak  G”e!oux, gdyż nie był 
parweniuszem i wreszcie me był zdolny nie- 
nuwidzieć i pragnął kochać i dla tego ni- 
gdyby nie doszedł do zbrodni, jak tamten.

Tak.m, jak  oni, był bezwątpienie. Jan 
More, tak miły K uniem-kiemu. a jednak, 
wbrew jego własnemu zdaniu, tak do niego 
niepodobny. Gw Jan M .re, bardzo podobny 
do Płoszowskiego, bardziej naiwny niż on, 
uczciwszy stokroć od Disciplo’a, jest napra 
wdę blizki krewny ich obu i innych, takich 
samych, gdyż i on również nic nie w ie i nic 
nie kocha, a chociaż n e  chce wyciągać o- 
statn iih  konsekwencyi ze swej negecyi, to 
jednak broni go od tego tylko to, że nie 
jest chamem, jak  Grelous.

Jak bohaterowie bez dogmatu, czyli 
buntujący się lub ulegli niewolnicy „złej 
woli", tak bohaterowie b-z serca, czyli nie­
wolnicy swej natury *wiArzęcej, wszyscy 
oni, jak. jtjdni, tak i drućzy są to skończeni 
kosmopolici, czyli niewolnicy wybujałego e- 
goizmu, ost^m ei otohłaoi, w któ; ą pogrążyć 
się może duch ludzki. Kamieński błąkał się 
nad brzegiem każdej z tych przepaści, do 
>adnej jednak; nie wpadł i d i tego nie 
wierzmy'mu, gdyjnów i, że je st ipodobny.do 
Jana More.

Cóż 3 0  w błąd wprowadziło? Nic, jeno 
wypadkowe podobieństwo sytuacyi: „Niepo­
trzebny dla ^.rugich, bezsilny dla siebie*-  
mówi Jan  More i ma racyę, bp w nić nie 
wierzy i nic nie kocha, „niepotrzebny dla 
drugich, bezsilny dla siebie"—powtarza, jak 
echo, za nim biedny duch wygnańca, i rów­
nież ma racyę, bo tęskni za tem, czego nie­
ma i ucieks od tego, cp go otacza. Ale 
w tym  wypadku przy czy nait gorzkiego uczu­

cia bezsilności i zbędności leży nie’wewnątez, 
ale z iwr.ątrz ofiary. Kamieński nie jest to 
duch zatruty, ani duch złamany, to duch 
cierpiący i umęczony, zdolny jedoak do wal­
ki i ao&zwycięstwa.

Myśmy dopieroj”,niedawno poznali.^Pło- 
szow ?kiego,>Ieijuż^wiemy,^że toinie poJak. 
Aby zostać tem, czera był, mueiaT Płosz»w- 
slti niatylko pozbyć się wiary i przesąoow 
narodowych, musiał je zdeptać, bo polak 
bezduszny tem się różn. od innych nie pol­
ek ch dekadentów, że ber podeptania jdoah 
nie może się go pozbyć I dla tego męsnu, 
nie rozluźnić, ale zerwać wszelkie węgły, ja ­
kie łączyły iego ducha z zastępami duonów 
czynnych w przeszłości naszej i przyszJosri. 
Był oa skończonym kosm opolitą^i^chociar 
jest prawdziwy, na uzczęście jednak — nie 
naiz Rozkład duszy Płoszowskiego nastąpił 
pod wpływom obcej trucizny, spreDarowanej. 
w obcem laboratoryum. Nie u nas przecie 
wszystkie ideały zwaliły się już w gruzy. 
N iek tó re j nichjj/już^się wprawdzie;rzwaliły, 
inne jużisię chwieją, al,e nie wszystUe Naę 
fałami, Które nasza łpdzią miotają, j^wzuosi 
się|jeszcze^mejedna ^latarnia,? płonąca jasno 
i n lugaszoua. Wśród porywów w chru, któ­
ry naci fenam^j szaleje, memasz atmosfery 
przy jaznej dla rozwoju baktpryi, wyhodowa­
nych nizcwnątrz. PioszowsŁi zatruł się 
wśród obcych i stał się obcym dla swokh 
Taki, jak on, nie zarazi na szczęście nik< go. 
My nie jesteśmy w stanie, nie będziemy 
mogli przynajmniej tak dlago. jak  trwa na­
sza niedoła, zdeptać ’deał heroizmu, luo 1- 
deał viary w przyszłość, lub^Jdeął ^prawdy 
przedwiecznej, D'a nas te stare ideały jesz­
cze w całej nełni is tn ie ją 'i2 ni (potrzebujemy 
czekać, aż się nowe narodzą. Szczęśliwsi od 
nas mogą się bawić w doświadczenia i pró­
by, w szukanie nowych celów, gay stare już

się znudziły i w powrót nieunikniony do sta- 
rycn N im  wolno tylko z ich doświadczenia 
korzystać. Na grancie społeczeństwa takie­
go, jak nasze, ?q również klęski ducha, 
wielkie rozcasrowania i straiznu. ruina chwi­
li przełarnowej Na naszym jednak gruncie 
chwila przełsmowa trwa oddawna i nie­
przerwanie i niewiadomo, kiedy się ski ń- 
czy. Ale jest Ło nasz własny przełom, Który 
stwarza nam nasze własne nieszczęścia, nam 
jednym tylko właściwe, który łąmie nasze 
pi lskie dusze inaczej mż gdzieindziej i każe 
uam inaczej cierpieć i rozczarowywać się.

I Mieczysław Kamieński tan właśnie 
uświadamiał sobie źtócfło swego cierpienia. 
Po cawil.ich miotania się i aznkania drogi 
do celu niewiadomego, ten duch wygnańczy 
zdobywał się na moc zągłęb enia się w so­
bie i potrafił odkryć instynktem uczucia ło, 
co było dlań prawdziwem nieszcz,ęśoiera i 
co okazało się czemś innem niż klęski du­
chów niewolniczych. Gelu swego Kamieński 
nie zgubił, Jak inni rozczarowani, on go nie 
znał i szukał go w mece i Yf udręczeniu. 
Były to cierpienia większe, szersze i pięk­
niejsze od konw ulsji egoizmu i braku ro li, 
nie te, k tó Be stworzył w ie t podeptanych 
ideałów i ueńszczonyoh. zachcer Jego nie­
szczęście—-to wygnanie w całej swej grozie 
i męce, wygnanie nie w przenośni, ani r  
wyGbnźni, ale prawdziwa i niezgłębiona 
męczarnia, dostępne, tu na ziemi tylko du­
chowi wolnemu.

(D. c. n.)



EoąDstawskim, z którymi go łączyła serdeczna za­
żyłość.

Po 18 letniem  wygnaniu otrzymał pozwolenie na 
cza-owy powrót do kraju  w r. 1881, następnie zaś zo­
stał na mocy manifestu Ułaskawiony.

W  W arszawie "ujął się zrazu pracą dz'ennilrar- 
ik ą  ’ «Gazo.cie Ifan<Hov.oj», później pozyskał stanowi­
sko buchaltera w biurach zarządu cukrowni Dobrzelina. 
N astępnie nabył drukarnię, przed kilku zuś laty objął 
zarząd nad m nkarn ,ą «Gazety Handlowej ■>, w której 
odbija się «-Now.s Gazet o .

K raj traci w nim jednego z najwierniejszych
synó w.

— S p. Zygmunt Hyrton Michalski. Kolonii pol­
skiej artysiyczcej w Paryżu ubył jeden z wyhitr.ycli u 
znanych w szerokich kołach francuskich je j przedstawi­
cieli.

Zm arł ś. p. Zygmunt Myrton Michalski, artysta- 
malarz.

Wielkopolanin rodem, nrodzony w Kosarzewie
w W . Ks. Poznańskiem w r. 1864 yrn, ś p. Myrton
Michalski kształcił Srę najpierw w krokowskiej ówcze­
snej szkoło sztuk p ’ęknyćh, w której przebywał od r. 
1882-go do r. 1885-go, puczem wyjuchał ua dalsze stu- 
dya do Paryża.

Tutaj’ początkowo ś. p. Zygiuuut Myrton Michal­
ski przechodził ciężkie koleje i próby, właściwe wszyst­
kim naszym artystom, stawiającym pierwszo kroki na 
polu sztuki wśród obcych, ale wytrwałością i pracą 
zwalczył pizeszkcdy, a ujmują ;em obejściom zdołał so­
bie zjednrć takiego mistrza, jak  Caroius Duran, które­
go sta ł się uczniem protegowanym. .Rodzaj portretowy 
obrał też subia z» spocyalność malarską,
W r. 1887-yraJś. p- Myrton Mi> liałski udał się do Ma­
drytu i Um na oryg.nulach mistrzów hiszp iński !h, a
głównie Velasqueza, studyował nulaietw o pur’reiowe i 
doskonalił się p  niem, aż w roku 1888 w salon/o pa­
ryskim /iłobyt za wystawiono portr. ty jedno z najwyż- 
szycn odznaczeń.

Przed rzema laty ś. p. Zygmunt M yrtor M1- 
chalski zapadł ciężko na oczy Na razie nratow ał mu 
w zrok po cuufctiej kuracyi znakomity nasz rodak ś. p. 
d r Gałęzowsk', ale potom, w r. z. choroba oczu pono- 
v ila się nierównie silniej i niebezpieczniej, zmuszając 
Michalskiego do zupi mego usunięcia się od pracy i szu­
kania 1 tuuku we W łoszech.

Tc dojmujące cierpienie oezue zmogło hartowną 
n a  urę Michalskiego i w siło wioku strąciło go w mo 
g<ł»
B— H B ff. ■M ES-' I11HI

Ostatnie wiadomości.
Echajzajścia w Hull. Jeden z dzienrf 

ków angielskich doniósł, jaKoby były nie 
miecki radca legacyjny miał powiedzieć z 
powodu wypadku przy mieliznach pod^Hull, 
że flctyla torpedowców angielskich stała 
wówczas na kotwicy w pobliżu wyspy Hel 
goiand i  miała^rozkaz. strzebura do okrę­
tów wojennych niemieckich,^fgdyby się one 
t»m,_ zjawiły „DaiJy News" zaprzecza^obec 
ni t emiifdo niesieniu.

Pogłoski a Ro»savrIcie. A m htsada" a- 
męrykąńsjfą W^Rzymie^WąCdpowiedzi najde- 
peszę, wysłaną do Nairobi, do New land Tarl- 
tona, przyjaciela Roopewclla, z zapytaniem o 
zdrowie tego ostatniego,podebrała następują­
cy telegram:

„Nic tngnle wiemy o tych jjwiadomoś- 
ciach,jjprzypuszczalnie“‘fałszywych. i; Według 
wczorajszej depeszy Roosevelt cieszy się?|do- 
brem zdrowiem i z tajduje s.ę u lorda Dela- 
mera w Njoro",

Z Ugandy donoszą do ag. telegraficz- 
nyc.tze anij;tara,"2aci w Nairobi nic nie 
Wiedzą o wypadku czy też"cborobie_b.|pre- 
zydente, Stanów Zjednoczonych.

Vojsko tureckie a polityka Generalissi­
mus MahmudJSzewket wygtosiPdo*ofieerów 
2 korpusu przemowę, chw ąc postanowienie 
komitetu związku Jedności, który, zrywa­
jąc stosunki polityczne z armią, oddaje kra­
jowi większą przysługę, niż Jgdy-j? dał mu 
konstyiucyę.^Szewket pasza^zacnęc-tł^ ofice­
rów do brama jizykładu z niego, który nie 
przyjął;wezyryatu " i$  teki ^m inistra^wojny 
dlatego, a b y  być aleko od polityki i módz 
się pośw ięci wyłącznie arm ii^G daeralissi- 
n us zakończył swą mowę nawoływaniem 
oficerów j,do pracy, aby w prędkim czasie 
mogli utworzyć silną armię, której polityka 
rządu znaleźćby m ,głą oparcie.

Sytuacja  w Grecyi Półurzędowa , Siid- 
deutscb.^Reićhscorr." f zaprzecza pogłosce, 
jakoby ceBarz^Wilhblm^interweniował v°. kry­
zysie w Grecyi, dijąc rady członkom'*rodzi 
ny królewskiej.

Według „Fremdenbhttu® król grecki 
zaraz po zamknięciu izDy uda się do P&tra- 
s Korfu.iPowTót“n -s tępcy^ tronu  spo­
dziewany jest, na święta Bożego Narodzenia.

Zaaresztowano porucznika marynarki 
Spiermiliosa, osobistego fprzyjaciela Ty bab 
dosa.

Komitet oficerów marynarki prosił puł­
kownika Zorbas o karanie bez litości bun­
towników.

Awantury sycnistyczne. Odbyła sięjfwe 
Lwowie promocia na^doktorów’prawą i 'me­
dycyny, k.lku słuchuczóW£,uniwersyt-etn,*:ży­
dów, którzy przyznawał' się do polskuści. 
W czasie uroczystego aktu zebrania w auli 
akademicy syoniści urządzili taką demon­
strację , że rektor Głąbiński zmuszony był 
usunąć ich z sali.

Projekty mljdoturków. Korespondent 
„N«ue Freie Presse" z Sofii donosi, że na 
dworcu kolejowym w Sofii miał rozmowę z 
Enver-be;em, który był|attach(' tureckim^w 
Berlinie Enver-bej oświadczył koresponden 
towi „N Fr. Presse", że wszyscy przy wód 
cy młodoturecty jadą obecnieJWogKonstan- 
tynopola. Eaver bej poświadczył dzienmKa- 
rzom bułgarskim, że przywódcy młodotu 
reccy nie uważają swego ofioja za skoń­
czone i chcą zreformować konstytucję tu­
recką na wzór angielskiej. NaJpftaW e,. czy
sułtan zg idzi się na taka zni anę, Erwer-
bej oświadczył, że sułtan musij^ się zgodzić, 
gdyż chce żyć, a gJowa jego jest^w ^rękach 
młodotnrków.

E>verbej oświadczył dalej, że reakcja 
tprecka zjów jest nrzy robocie i chce
zgnieść konstytucję Eover-bej nie wą„pi, 
że opinia“turecka iprzyjmie nowe projekty 
młodoturków radośnie.

Wreszcie oświadczył Enver-bej, że w 
najbliższych dniach ^przyjdzie do bardzo 
ważnych wypadków o znaczeniu międzyna- 
rodowem Z tymi wypadkami rzekomo stoi 
w związku też iiczny zjazd przywódców 
młodotureckich do Konstantynopola.

T e l e g r a m y .

{Od korespondentów własny oh).
Samorząd w Królestwie.

Warszawa.— „Głos Warszawski" nazy­
wa projekt samorządu w Królestwie rosyj­
skim zale iwo tolernjącym polaków.

Protest Koła Polskiepo.
Wiedeń. — Koło Polskie w parlamencie 

wiedeńskim wystąpiło z inioyatywą protestu

stronnictwa w sprawie rozstrzygania kwe­
sty i pracodawczych w dr dze rozporządzeń 
rządowych. Stronnictwa niemieckie zajęłj 
niechętne stanowisko względem inicjatywy 
Koł.i. Hr. Badeni, namiestnik Bobrzyński i 
minister Dulęba zostali wezwani do cesarza 
w celu przeciwdziałania inicyatjw ie Kola.

W sprawie Karaułnwa.
W arszaw a.--Z powodu protestu zbioro­

wego adwokatów w głośnej sprawie zastęp­
cy prezesa warszawskiej izby sądowej, Ka- 
raułowa, k tó ry . wezwmł jednego z adwoka­
tów do opuszczenia sali izby, senat nakazał 
prżpprowadzenie śledztwa.

Nadużycia w magistracie warszawskim.
Warszawa.— Sprawa nadużyć w magi­

stracie tutejszym zostanie przekazana sądo­
wi. Zapowiedziano liczne dymisye.

Rowizye i aresztowania
Warszawa.—Od dwu dni w Tomaszo 

wie Rawskim dokonywar-e są liczne rewi- 
zye i aresztowania. Wszyscy członkowie za­
rządu związku zawodowego „Jedność® zo­
stali uwięzieni.

Oświata elementarna,
Petersburg.—Ministerstwo oświaty wnio­

sło do Dumy projekt prawa & udzielenie 
kredytu w sumie 7 mil. rb. na oświatę ele­
mentarną,

Zaki,z wystawienia „Anfisy".
S3rat(w .—-Wystawienie „Anfisy'' An- 

drejewa sootkało się z zakazem władz ad­
ministracyjnych.

Zo sfar pariamentarnych.
Petersburg.— Październikowcy ostatecz­

nie postanowili wystawić kandydaturę Szy­
dłowskiego na wiceprezydenta Dumy ńa 
miejsce MeyendoHa.

Echa zrtar&u pomiędzy posłami.
Petersburg.— W kuluarach twierdzą, że 

ks. U warów w sprawie zajścia z Guczko- 
wem powinien ;-ądać rehabilitacyi iswego 
honoru od Stołypina,

W sprawie aneksyi Bośnii i Hercegowiny.
Petersburg. — Na skutek prośby „Now. 

Wrem." hr. Aerenthal nadesłał telegram, 
w którym potwierdza, że wiadomość podana 
przez agencyę rosyjską zgodna jest z prze­
mówieniem jego r a  - pos.edzetiiu delegacyi 
w kwestyi aneksyi Bośnii i Hercegowiny. 
Dalsze wyjaśnienia w tej kwestyi są nie­
możliwe, zanim gabinety petersburski i wie­
deński nie ogłoszą tajnej korespondencyi 
dyplomatycznej w sprawie aneksyi.

„New. \Vrem.“ uważa odpowiedź hr. 
Aerenthuia za niewystarczającą.

P-aw!ca przeciw Chemlakcwowi.
Petersburg.—Posłowie z prawicy wnie­

śli do Dumy protest przeciw taktyce Cho- 
miakowa, jako prezydenta Dumy, który nie 
przerwał Gegeczkordemu, gdy ten na po- 
niedziałkowem posiedzeniu DumY zwn cił 
się do Zamysłowskiego z abliżającemi sło­
wami.

Różne.
Petersburq.—Zamysłowskij w „Ziem- 

szczynie" zaprzecza temu, jakody występo­
wał na zebraniach, jako kadet.

Potersburg.—„Ziemszczyna" komuniku 
je, że Zamysłowski otrzymuje mnóstwo po­
winszować z tego powodu, że odmówił od­
czytania interpelacji w sprawie 96 art. praw 
zasadniczych.

Psków —W s^minmynm duebownem 1 
nauc zycielskiem wybuchły rozruchy. W pierw­
sze m wystawie- o żądanie usunięcia rektora, 
w drugiem--złag dzenia rygoru.

Teteraburp — Bułacel w ystąpił z groua 
członków założycieli związku o r.

{Od Agencyi Pemmłfurslciąf).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 28-go października.

Dziewiąte posiedzenie Dumy otwarto o 
godz. LI m. 16. Przewodniczy ks. Wolkoń- 
ski. Odczytano pomiędzy innymi deklaracyę 
85 posłów Dumy o zwrócenie się do mini­
stra skarbu, na mocy art. 40 ustawy parla­
mentarnej, z zapylaniem w sprawie sprzeda­
ży znacznej części należących do skarbujak- 
cyi towarzystwa kolei wladykauhaski j, przy­
czyna poslowm, którzy podpisali ćeklaracyę, 
proszą o przekazanie tej deklaracyi komisyi 
finansowej, naznaczywszy komisyi termin 
dwutygodniowy dla przedstawienia referatu. 
Duma przekazuje deklaracyę komiąvi, na- 
znaczpjąc jej termin dwutygodniowy. W y­
słuchawszy następnie sprawozdania referenta 
k( mieyi rugów poselskich Kowalewskiego, 
Duma zatwierdza wybory Kutlera i Szczep- 
kina.

Na porządku.dzienr.ym dalszy ciąg dy- 
skusy  w sprawie wyroków warunkowych.

Hr. Benningśen referuje zamiast, Adże- 
mowa art 1^ projektu prawa o wyrolc&ch 
warunkowych. Artykuł ten przyjęty został 
w redakoyi komisyi. Na mocy tego artyku­
łu odroczenie kary nie może być stosowane 
przy skazaniu na grzywny lub karze za na 
ruszenie ustaw zarządów administracyjnych 
lub rząduwych, a także w razie skazan ? na 
te k-ry, za takie przestępstwa, z których 
grzywny nie idą na rzećz skarbu państwo­
wego lub na więzienia, a mają specyalne 
przeznaczenie przewidziane przez praw >.

Na porządku dziennym erl V-ty treści 
następującej: „Odroczenie kary nie może być 
stosowane, jeżeli wyrok zawiera w sobie po­
zbawienie prawa: l) pełnienia służby pań- 
stwowjj lub publicznej, 2) udziału w wy­
borach 1 zebraniach wyborczych, miejskich, 
ziemski h, stanowych i w wyborach do Du­
my i Rady Państwa, 3] obejmowania sta­
nowiska kuratora i opiekuna, oraz 4) po­
zbawienie specyaiiiych praw, o których jest 
mowa w specyalnej części kodeksu karnego.

Przyjęto artykuł z poprawką ministra 
sprawiedliwości, który postawił wniosek, by 
przed art. V umieśc!ć następujący oddzielny 
artykuł; „Odroczę iie kary me może być sto­
sowane, w razie jeśli zapadnie wyrok zaocz­
ny. Punkt 3 art. 5 minister proponiye uzu­
pełnić przez włączenie osób, Których stano­
wisko wzbudza powszpchne zaufanie; są to 
mianowicie osoby następujące: sędzia polu­
bowny, przysięgły, wychowawca i nauczy­
ciel zakładu naunowego, nauczyciel domowy 
i inni.

Na porządku dziennym art. VI, na mo­
cy którego p idsądny, który popełni! przed 
upływem odroczonego terminu nowe prze­
stępstwo, może podlegać karze, Art. VI-ty 
przyjęty został w redakcyi komisyi, podo­
bnież jak i art. VII i VIII.

Art. IX przyjęty został z poprawką mi­
nistra w następującem brzmieniu: odroczona 
kara, nie podlegająca wykonaniu, liczy się 
za odbytą cd dnia, w którym upivwa odro­
czony termin. Ar*- X, XKrr, XIV i XV, 
przewidujące sposób wykonania odroczonej 
kary, w razie popełnienia ncwego przestęp 
stwa, zostały przyjęte w redakcyi komisji. 
Art. XI na wniosek ministra sprawiedliwo­
ści zmieniony został zgodnie z przyjętym 
;>rzez Diunę przed art. 5-ym nowym artyku­
łem, wniesionym przez ministra sprawiedli 
wości. Art. XII skasowano.

Slcoropadskij odnośnie do XVI artyku­
łu wypowiada, się przeciw nadaniu sędziom 
przysięgłym piawa stosowania wyroków wa­
runkowych, znajdując, że nadanie im tego 
prawa przeczy samej idei sądów przysię­
głych, powołanych nie do wyboru rodzaju 
ary, lecz do wyrażania sumienia powsze­

chnego
M inister sprawiedliwości podnosi, iż 

wypowiedział S‘ę rzeczywiście za nadaniem 
sędziom przysięgłych prawa stosowania wy­
roków warunkowymi, lecz w praktyce, przy 
prawodawczem opracowaniu t°j kwestyi na­
traf ł na takie trudności, zwalczenie których 
wydaje się mu ni podobieństwem. Na­
stępnie, zatrzymując się szczegółowo na 
technicznej stronie kwestyi, uważa nadanie 
sądowi przysięgłych prawa stosowania wy­
roków wmrunkowych za absolutnie niemo­
żliwe z powodów technicznych* „Nadając 
sędziom przysięgłym prawo stosowania wy­
roków warunkowych — ciągnie dalej mini 
ster -dajecie im, panowie, prawo wyznacza­
nia kary; dla stosowania kary niezbędną 
jest technicz .a znajomość prawa, a takiej 
wiedzy sędziowie przysięgli nie posiadają. 
Artykuł XVI, nie licząc się z tego rodzaju 
przeszkodami technicznemu rozciąga na sąd 
przysięgłych prawo wyznaczania kary*. Na- 
komec minister wskazuje, le  dla sądr obo­
wiązującym jest przytoczenie motywów, na 
podstawi: których wyznacz? się tą lub inna 
kara, gay przeciwne postanowień.a sędziów 
przysięgłych nie wymigają motywów!. Mi­
nister stanowczo wypowiada się za odrzuce­
niem XVI artykułu. (Oklaski na ppawicyj

Uakłakow, odpowiadając ministrowi 
oświadcza,ńże|ogranicz»jącc zastrzeżenia, a* 
które wykazywał minister w swąjej mowie, 
należą w^chwili obecnej oo konpetencyi 
sądu przysięgłych i wypowiada s ię  za przy­
jęciem artykułu XVI.

Foioalenko I  szy  proponuje i uzasadnia 
poprawkę do art. XVI, zmierzającą głównie 
do^ściślejszej redakcyi artykułu w kwestyi 
ograniczenia wypaimów stosowania przez 
sędziów przysięgłych wyroków warunko­
wych,

Na tern debaty zakończono i przy­
stąpiono do głosowania. Poprawką Kowa- 
Lenki odrzucono. Artykuł przyjęto w redak­
cyi komisyi sądowej. Artykuł XVII i inne 
przyjęto bez debetów. Prójakt prawe przy­
jęty został w&całości O godz. 4 m. 10 ogło­
szono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godz 4-ej 
m. 35. Przewodniczy Ohomiakoio. Na po­
rządku dziennym rozpatrywanie interpelacji 
dotyczącej związków zawodowych. Pomocnik 
sekretarza ogłasza doniesienie ministra sprą- 
wadliwości o niemożliwości udzielania ja 
kichkolwiek wyjaśnień do pniyyższej inter­
pelacji, gdyż zawiera ona wskazówki doty­
czą ;e postępowania mi mutra, insty tucji i 
urzędników ministeryum sprawiedliwości.

Wiceminister spraw Wewnętrznych Kur- 
łow ^skazuje, ze interpelacja dotycząca re­
presji stosowanej względem robotniczych 
związków zaw odow y^ nie zawiera dla jej 
wniesienia wystarczających ani faktycznych, 
ani też prawnych podstaw.

Po wysłuchaniu wyjaśnień przedstawi­
ciela rządu Duma jednogłośnie wypowiada 
się za niezwłoczną dyskusją nad tem wyja­
śnieniem.

Protopopow w dłuższem przemówieniu
omawia przepisy z dnia 4 marca 1906 r. 
o stowarzyszeniach i związkach. Nejgłów- 
niejszem zadaniem związków zawodowych 
jest pogodzenie interesów robotników i pra­
codawców. Organizacye zawodowe robotni­
ków wpływają ua wzrost przemysłu.

dłużąc ekonomicznym interesom robo­
tników, organizacye zawodowe, zdaniem mów­
cy, wykvacz?ją często poza granice dozwo­
lonego, i dz'ałalnuść ich nosi cechy nieeko 
nom ozne Na rządzie ciąży obowiązek tłu­
mienia tych przejawów, lecz wszystkie środki 
przedsięwzięte w tym ccdu powinny być 
skierowane nie przeciw io&tytaoyom,; a prze 
ciw poszczególnym osobom.

Dążenia rządu do stawienia tam pow­
stawaniu i rozwojowi związków zawodowych 
centrum Dumy nie możejjnie uznać za myl&e. 
Centrum chciało by, ̂ abyfrząd ^pelecił swoim 
organom prowincjonalnym ptosować prawo 
z on. 4 marca w zupełnej zgodzie z mądie 
mi zamierzeniami prawodawcy.

Po przemówieniu Pokrowskiego o g. 6 
ogłoszcnoJprzerwę do wieczora.

Bada Państwa.
Posiedzenie z dnia 28 ^października.

Pod przewodnictwem kkim  owa dokona­
no wyboru 6-ciu członków komisyi kompro­
misowej, mającej zająć się projektem prawą, 
dotyczącego zmiany przepisów o kothacb pa­
rowych. Rada Państwa przyznała mandaty 
66 nowowybnnym płonkom  Rady, poczem 
przystąpiono do rozpatrywać-a według po­
szczególnych artykułów projeKtu prawa, .o- 
tyczącego podatku na korzyść miast od ła­
dunków kolejowych.

Rada przyjęła w redakcyi mniejszości 
art. 9 który wywołał znaczną różnicę zdań.

W brzmieniu tem artykuł 9 Z przyjętą 
do niego poprawka Szm w iana  przewidnj’e, 
żu w razie uznania przez minis-ra spraw 
wewnętrznych podania m as** za słuszne, 
składa on w izbach prawodawczych wnio­
sek o jaknajszybszem" wprowadzeniu podat­
ku w wyższym rozńiiarze i o terminie po­
bierania tegoż. Pozostałe artykuły przyjęte 
zostały w redakcyi mniejszości, nadto do 
artykułu 5-go przyjęta została poprawka 
Koni’ego, polegająca na tem, iż do wykazu 
ładunków, zwolnionych od podatku, zrliczo- 
ne zostały także ładunki, wysyłane dla lud

uości, dotkniętej klęską społeczną- Projekt 
prawa w znacznie zmienionej redakcyi po­
stanowiono przekazać komisyi kompromi­
sowej.

Postawiony na porządku dziennym wczo­
rajszego posiedzenia projekt prawa o walce 
z filokeerą, zwrócony został komisyi.

Petersburg. — Siódma komisya parla­
mentarna rugów poselskich, rozpatrzywszy 
sprawę wvb >rów BrodzkDgo, postanowiła 
zażądać oryginałów procedury wyborczej. 
Podczas dyskusji część członków komisyi 
utrzymywała, że wybory pod względem te­
chnicznym przeprowadzone były prawidłowo, 
drnga zaś uważała, że dla racjonalnego nz- 
strzygnięcia sprawy należy mieć oryginały 
procedury wyborczej.

Charbin.—M-nister skarbu, po powrocie 
dn 24 października z Chabarowska i Włh- 
dywostokn, poświęcił następne dnie rozpa­
trzeniu kwestyi wzmożenia handlowej dzia­
łalności kolei,

Dn. 26 października, podczas obiadu, 
urządzonego na cześć ministra przez guber­
natora giryńskiego, ten ostatni zaznaczył 
swoją radość z powodu szczerości przyjaz 
uych stosunków pomiędzy Rosyą a Chinami.

Dn. 27 października minister był no 
obiedzie, urządzonym i;a jego cześć przez 
mieszkańców Charbina. Po toastach, wznie­
sionych przez prezesa rady miejskiej za 
zdrowie Cesarza i bogdychana i przyjętych 
wielokrotnem „hura", minister w odpowiedzi 
na zwrócone do niego powitanie odpowie­
dział, że jest bezgranicznie szczęśliwy, sły 
sząc wyrazy miłości i gorącej wdzięczności 
dla M marchy rosyjskiego od różnoplemien- 
nej ludności Charbina i wyraził przekonanie, 
że inicyitywa ludności, która dała już do­
datnie wyniki, doprowadzi do dalszych po­
wodzeń, użyźni dziewiczy grunt Mandżury; 
inicjatywą ńa rzecz Rosyi i Chin i obdarzy 
ją dobrodziejstwami kultury ogólnoludzkiej 
Na obiedzie byli obecni przedstawiciele lud 
nuści rosyjskiej ij"cbir.skiej oraz^innyctr na 
-odowości. O g. 3-ej po południu dn 28 
października mimster wyruszył do Rosyi.

Smoleńsk.—Izba sądowa po przesłucha­
niu sprawy 15 włościan, oskarżonych o udzia) 
w rozruchach rolnych w majątku Raczyć 
skiego (pow. ducnowszczyński), o masowe 
staw.anię oporu władzom oraz napad na 
wartę poFcy mą, skazała 7 włościan na ro­
boty popw wcze od półtora $[do dwóch lat 
i sześciujmiesięcy, czterechgjzaślnayjsmio- 
miesięczne wiezienie. Resztę włościan zwoi 
niono od odpowiedzialności.

Czernihów.—Osterskie ziemstwo^powia- 
towe poątannwifo urzeczy wistnić. w ciągu 
10 lat, poczynając od 1909 roku, wprowa­
dzenie powszechnego nauczania.

Konstantynopol.— W nocie okólnikowej 
w sprawie Krety Porta podkreśl? kouie- 
czność ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy 
kreteńskiej w sposób, odpowiadający słu 
sznym żądaniom Turcyi, dla której KWestya 
ta jest kwestyą życia i śmierci. Poria po­
wołuje się na odnośnej obietnice^', mocarstw 
opiekuńczych i uważa ■ -obeeną chwilę zi; 
najodpow ledniejszą dó rozslrzyg.iięćfa kwestyi 
Istniejący na Krecie ustrój narusza prawa ture­
ckie. Następnie w nocie wyliczono pretensye 
Turcyi, {[wyrażono J protest prze ui w ko jagi e 
sywrej pelityce Grecyi i prowokacyjnemu 
tonowi oświadczeń ministrów gieckich oraz 
przeciwko"•lieodpowiadającymLfunduszom 
greckim przygotowaniom wojennym, które 
raa)ą*ną celu stawić opór y Turcy i w^odpo- 
wieanigj chwili. W nocie oświadczono, że 
Tur-cwe oędzie protestowała energicznie prze­
ciwko wszelkitniu udziałowi trzeciego mo­
carstwa w rządzeniu Krętą, zarówno jawne 
mu, jak  i tajnemu. N ebezpieczeństwa, ja 
kim^zagraża“sytuacya*iobecna, m ogątbyć|u- 
sunięte tylko przez ustanowienie ostateczne­
go ustroju tu* wyspie, jakim oczywiście by­
łaby autonomia pod zwierzchnictwem Tur­
cyi. Nota na zakończanie wyraża nadzieję, 
że nańotwa opiekuńcze wjjnteresach Turcyi 
i Grecyi zachowąją się przychylnie wzglę­
dem iąńań Porty

Wiedeń.—Dokładne~pbliczeme liczby >’po 
słów, którzy uczestniczyli w niedzielnych 
demonstracjach na rzecz Justha i Kossutha, 
stwierdza znaczną przewagę ,C radykałneg 
ikrzydła partyi niezawisłości nad umiarko­
wanymi.. StronnicyfKossutha'’ przyznają swo- 
’ą porażkę. Bardzo wielu posłów, którzy 
wstrzymali się on udziału w demonstra- 
cyftchJoświadcza, że solidaryzuje się z Juęt 
hem. Riasa podkreśla jako objaw znamien­
ny ten yf ak t,’że znaczna .część posłów wier­
nych Kossuthowi jest w samej rzeczy p - 
stronie Appony’ego; przeszli oni do pp.rry 
niezawisłości z obozu nacjonalistów W ten 
sposób Justh  stoi niewątpliwie na czele wię 
irszości oddanych stronników niezawisłości, 
a Kossuth proponuje program Appony’ego, 
a mianowicie, stopniowe osiągnięcie nieza­
wisłości przy sprzyjających okolicznościach. 
Jednakże^stronnicy stanowczej takryld Ju s­
tha, domagając się odrębnego banku w 1911 
roku i odrzucając koalicyę ze stronnikami 
dualizmu, spodz:ew ająj s’ę jednakże utrzy­
mać Kossutha na czele partyi, uważująo, ż° 
w razie jeśli korona nie będzie się zgadzała 
na Uatępstwn, to będzie on zmuszony wstą­
pić ua tory taktyki radykalnej.

Paryż — Clemanceau interwiewowany 
przez wspdłpjaćpynikk „Teinps" zaprzecza 
kategoryczny wiadomości, która ukazała się 
w „Neno Freie Presse* jakoby przyobiecał 
on królowi greckiemu, że Francya będzie 
popierała przyłączenie K ietj do Grecyi.

Pudppeszt.- Dzisiaj na eudyencyi We- 
kerlego u ces. Franciszka-Józefa w W ie­
dniu, cesarz t świadczył, że poweźmie decy- 
zyę w sprawie rozstrzygnięcia kryzysu w 
najbliższej przyszłości, lecz pragnąłby przed­
tem wysłuchać Kossutha i hr. Audrassy’ego. 
Ci ostatni będą w tych dniach przyjęci przez 
cesarze ne audyeacyi.

Beriift.—Wszystkie; pisma pedały^komu- 
nikat „Pet. Ag. Tel.“ z powudu artykułu 
„F crtn ig ł^y  Review“.

„N. D. Allg. Ztg.“ zamieściła ton ko­
munikat pod tytułem  „Tajny memoryM ga­
binetu petersburskiego do gabinetu wiedeń­
skiego".

„Eerliner Tageblaft “ i „Vossische Ztg.“ 
zajmują wrogą pozycyę wrględem lzwol- 
skiego.

„Kreuz. Ztg.1* twierdzi, że komunikat 
ułożony jest wi krętnie. Nie znając tajnego 
memoryału, tr idno dać obiektywną icenę 
znaczenia układów. Jedną rzecz jednakie

stwierdza komunikat, a" mianowicie,'że r?ą i 
rosyjski byt powiadomiony w swoim czasro 
o zamiarach Austryi i ni a założył formalne­
go protestu.

„Taglicher Rundschau" i „Tages Zig.® 
pisze, że komunikat nie jest oparty na do­
wodach.

„Berliner Lokal Anzeiger® występuje 
nader ostro przeciwko Izwolskiemu. „Frank­
furter Ztg.“ wyraża się o nim również nie­
przychylnie, jakkolwiek nie w tak ostrych 
wyrazach, jak „Berliner Lokal Anzeiger".

„Hamburger Nachrichten" wyraża się 
orzycbyłnie o komenikaem i pisze, że niema 
powoda nie wierzyć wyjaśnieniom rosyjskim. 
Zdaniem tej gazety, twierdzenia Austryi są 
oezpodstawne. Przeciwnie zaś, zaHuguie na 
uwagę wskazówka, udzielona przez komuni­
kat, ze Amstrya naruszyła udzielone jej za­
ufanie, rozgłosiwszy kores;>ondencyę lajną.

Wiedeń. — „Frendenblait" zamieszcza 
bez komentarzy komunikat „Pet. A?. Teł.' 
z powodu artykułu „Furtnigktly Reuiew" o 
aneksyi. Inne. gazety ograniczają się pławie 
analogiczną uwagą, że komunikat rosyjski 
stwierd a w każdym razie fakt przyjazny 
wymiany zdań pomiędiy Rosją i Anstryą, 
poprzedzający areksyę.. Co się zaś tyczy 
oskarżenia, jakoby Rosya sama gzapropi ic -  
wała aneksyę, to prasa ausiryacka, twierri/i, 
ze autorom oskarżenia nie byia prasa au- 
stryacka.

rT elegram  specyalny).
L'bav:a.—Żyto 97gkop.,?owies iiiały^ 77—72 kop., 

czarny 75-/2 kop
S am ara—Pszmi.-.a S&--93 k ,  żyto 72—73 ioą 
Jeleo.—Psaooica 1 rb. 71 k., zyto 80 k., owi s 

targowy 50 k , folwarcaoy 58 kop
Moskwr -Ż y to  w nat. 120/123 zol 92—93 k o " , 

m ąkt żytnia i  rb. 08 — 1 rb. 11 kop., owies 62 — 64 
kop., kasza J rb. 32—1 rb. 35 kop., siemię slonew u- 
kowe 1 rb. 90—2 ib. 10 kop.

Odesa. — Pszeuica 1 rb. 16 kop., żyto 87 kop., 
owiesJ75vkop.,?.ięcz:mień 58jk.. kukurydza f_staia 78 k.. 
n o ra  76 koc., siemię lniane 2 rb, 19 kop . rzepikovo 
1 rb. 06 kop.

Orenburg—Pszenica 8 1 — 85 kop., proso 6 2 -6 4  
k o p , mąka pszenna 9 rb. 75—10 rb. 50 kcp.

Berlin.—N adró j mocny. Pszenica 217y2 mar. i 
2163/t mar.; żyto 169 mar. i 1741/, mar.; owies * 5 ’/,, 
i 1593/, mar.; jęczmień ros.-ńunajski 126—130 mar.

G i ł  ł  d a>

Pnteraburg, d. 28 października.
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Usposobienie z walorami państwowymi s lab ’ ; z 

papierami dywidendowymi chwiejne; z premiSwknmi 
spokojnie.

Z estatrrej [chwili.
(Od koresp. własnych). 

Wieczorne^posiedzenie^DMmy [zadnia 28 pa­
ździernika.

Petersburg.—W dalszym ciągu trwają 
debaty nad interpełacyą w sprawie związ­
ków zawodowych

Piętrowi W imieniu g rrpy  pracy wno­
si formułę przejścia, w której wyjaśnienia 
ministra uznano za niezadawełające.

Szcaepkin, powołując się na Zachód, 
nawołuje rząd, abv w kwestyi związków za- 
wodowych-'^zeszedł;^z “ drogi“ '"policyjnej, a 
wkroczył na drogę kultura' tą. „Robotaicy 
są osamotnieni^w^walce owbyt i mają na- 
d z ie ję ,  że Duma piórze ioh sprawę®. Mówca 
w imieniu kadetów wnosi formuię przejścia, 
w |której wyrażono^życzenie, aby rząd dał 
robotnikom ^możność jednoczenia s ę w 
związki zawodowe i bronienia w sposób 
prawny mteresów swojej pracy.

Meyendorf twierdzi, Łi|J sprzęci w ui się 
prawu,^gdy komisje gubernialne do spraw 
o stowarzyszeniach postępują samowolnie. 
Rząd powinien mieć nadzór nad działalno­
ścią komisyi do spraw o stowarzyszeniach 
Dalej mówca zaznaczą, że Kurłow nie za- 
ptzeozył szeri-gieni^swych argumeutów pra­
widłowości interpelacji. (Oklaski na ławach 
centrum i kadetów).

Po *?rzeuiówieniucGołołobowa posiedze­
nie zamknięto.

fi; Prasa w Dumie.
Petersburg. — Chomiakow w rozmowie 

ze współpracownikom jednego z pism pe­
tersburskich twierdził, iż usunięcie prasy 
z ku'utirów Eumy niema sensu i  może być 
nawet jszkoali we.

Ugrupowanie stronnictw w Dumie.
Petersburg. -  WeJług obliczeń kance- 

łaiyi Damy prawica liczy 51 członków, na-
cyonaliścł 93, październikowcy 130, postę­
powcy 40, Kołc Litewskie 7, Koło Polskie 11, 
frakoya muzułmańska 9, kadeci 53, trndo- 
wicy 14, esdecy 16, nieaaiezącyoh do stron­
nictw perląmeńtarnych 17, frukeya wło­
ściańska 42.
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Z prasy rosyjskiej.
Walka z rewolncyą, zdaniem ks. Tru- 

beckiego, nie jest jeszcze skończona.
(Charakterystyczną cechą ,-puki rewolucyjnej — 

pisze ks. T. w ostatnim num. «Mosk. Jeż.* je s t p o w ­
szechność  psychologii rewolucyjnej. W  tych czasach 
rowolucyę przeżywają wszyscy: mimowolnymi je j ucze­
stnikami i działaczami stają się sami je j przeciwnicy. 
Ci ostatni, Die zwracając naw et na to uwagi, przejmują 
się zasadami rewolucyjriemi, rewolucyjnymi sposobami 
działania, a naw et językiem  rewolncyjnym.

cTo w łaśnie przytrafiło  się naszej skrajnej p ra­
wicy. N ajzupełniejsza pogarda dla istniejącego irsi.ro- 
jn  państwowego, wprowadzonego przez władzę N aj­
wyższą, terorystyczne organizacye i zamachy, ruchy 
masowejJiEdouonslracye. propaganda f owstania ludo­
wego, poażeganie jednej części luduości przeciwko dru­
giej— wszystko to stało się obecnie zwyczajem naszych 

ochrońców*.
Ks. Trubeckoj uważa, że rcwolucyoai- 

ści z prawicy przewyższyli nawet innych re- 
wolucyonistów swem nieposzanowaniem wo­
li Monarszej i ciągłymi atakami przeciwko 
obecnemu ustrojowi.

(Ażeby ^ m ie rz y ć  rewolneyi ostatni, decydujący 
cios—pisze dalej ks. T  — rzą d  p rzed ew szystk icm  n ie  
po w in ien  je j  w niczern ustępow ać! Nam :aś wypada 
nalegać, ażeby pogląd ten urzeczywistniono do końca, 
nietylko w kierunku lewicy, ale i prawicy. A  przede- 
wszystkiem—rząd powinien sam rozstać się z psycholo­
g ią  rewolucyjną.

<Pov,mień en czynem donieść, żo traktuje po­
ważnie manifesty Najwyższe i uważa jo za obowiązu­
jące  nietylko dla innych, ale i dla siebie. Nie powi­
nien rząd przekręcać właściwego sensu rozkazów Naj 
wyższych. Jeżeli w manifeście powiedziano że obecnie 
prawo nie będzie miało mocy bez aprobaty Dumy. to 
Diewolno ministrom mówić, że Monar. Iia tym aktem 
Die ograniczył swej władzy. Co zaś najw ażniejsze— n ;e 
powinni cni przez poszanowanie dla W ładzy N ajwyż­
szej wydawać żadnych praw z pominięciem instytucji 
stworzcnych z woli Monarchy O ile bowiem istotą r e ­
wolucyjnego ducha jes t zupełna pogarda dla ustroju 
państwowego, ustanowionego przez praw a zasadnicze, 
tedy jasnem  jest, że inieyatywa gw ałcenia tych praw 
nie powinna wychodzić z łona władzy, która powinna 
dawać wszystkim przykład.

(U legając prawu, władza pow irna żądać d la nie­
go szacunku i ze strony podwładnych. Tu niem a m iej­
sca na podwójną bnchalteryę: jedno i to samo musi 
być obowiązkiem lewicy i prawicy; przedewszystkiem 
zaś pobłażliwość dla terorystów  z prawicy powinna 
być odrzucona raz na zawsze. Jedną m iarą należy mie­
rzyć «bojówki» i przestępców politycznych ze wszyst­
kich partyi. Trzeba równie energicznie tępić i jednych 
i drugich Jeżeli druga Duma nie m iała prawa odmó­
wić wydania sądowi posłów z powodu cniendowodnie-

nia przestępstwa*, to taką samą zasadę należało zasto­
sować i do doktora Dnbrowina: rządowi rosyjskiemu 
nie wypadało trzymać się takiego sposobu za jaki roz­
wiązano drugą Dumę*.

Poruszoną powyżej ̂ sprawę Dubrowina 
omawia obszerniej dwutygodnik „Prawo®. 
Z punktu widzenia prawnego niewydanie 
Dubrowina sądowi finlandzkiemu nie miało 
żadnej słusznej podstawy.

(M inister sprawiedliwości powinien był spełnić 
uchwałę (sądu), powodując się wymaganiami praw ro­
syjskich co do wykonywania uchwał. Zamiast tego 
pierwsze żądanie powołania Dubrowins przed sąd, mi­
nister pominął, powołując się na nieprawidłowości w awi- 
zaryi, nie mające właściwie znaczenia, drugie zaś żą­
danie odrzucił Da podstawie oceny dochodzenia sądowego, 
które należy całkowicie do komoetencyi sądu finlan­
dzkiego. Oceną m eritu m  sprawy i odmową na tej za 
sadzie m inister gwałci prawo sądu i obrużf. powagę 
wyroków sądowych. P raw o nie daje takich pełnomo­
cnictw ministrowi, przypuszczać więc można, że nie 
względy praw ne, ale względy polityczne były postawą 
postępowania mininistra w tej sprawie.

(i)

Z ŻYC IA ROSYJSKIEGO.

0  Dnia 24 października cdbyłt się w ckresowem 
towarzystwie* w Petersburgu zgromadzenie, poświęcone 
sprawom Finlandyi. Wygłosili referaty gen. Borodkin 
i Ławrow, znani (przyjaciele* Finlandyi, występując 
przeciwko niej w duchu poglądów <Kusk. Znam »

0  Dnia 11 listopada w karnym kasacyjnym de­
partam encie SeDatu rozpatryw ana będzie skarga kie­
row nika literackiego (P rzeg lądu  Narodowego* Zygmun­
ta Balickiego i b. redaktora odpowiedzialnego t*go p i­
sma M. Niklewicza, skazauych przez warszawską izbę 
sądową na rok twierdzy za zamieszczenie w cPrzeglą­
dzie Narodowym* dokumentu historycznego p. t. cP ro­
gram Szymona Konarskiego*. Skargę kasacyjną popie­
rać będzie mecenas Olszamowski.

0  cTrajud* donosi, że na liście Bnrcewa—ogło­
szonej w < By łoje* — znajduje się wzmianka, iż przed 
dwudziestu kilkn laty służył w departam encie policyi 
(Awinowicki Febns, doktorant*. Otóż cFrajnd* zazna­
cza, że główny rabin w Odesie, Awinowicki F ., był 
wówczas doktorantem petersburskiej akademii medycz­
nej. Awinowicki teu był potem głośnym działaczem 
syonistycznym, następnie jednak żydzi tw ierdzili, że na 
rabina odoskiego został narzucony przez władze m iej­
scowe, z klóremi był w najlepszych stosunkach. Obe­
cnie ta  sama władza pozbawiła go godności rabina 
Przypuszczenia co do prow okatorstw a cFrajnd* podaje 
w liście w formie zapytania.

0  W krótce zostanie otw arta w Petersburgu wy­
stawa autyalkoboliczna. W ystawa będzie miała nastę­

pujące działy: statystyka, wpływ alkoholu na organizm 
ludzki i zwierzęcy, przyczyny alkoholizmu wśród Indu 
i środki walki z pijaństwem, technika, napoje bez alko­
holu i lite ra tu ra  autyalbonoliczna.

I' iw y  la ta w ie c  r o s y js k i .

Jak  donosi cRuskoje Słowo*, profesor petersbur­
skiego instytutu elektrotechnicznego, inżynier H akkel, 
wynalazł nowy system latawca, rokującego podobno 
wielkie nadzieje.

Nowy lataw iec jes t dwupłaszczyznowcem, na wzór 
latawców W righta albo Voisina. Posiada jednak w 
swej budowie szczegół, który go różni od dotychczaso­
wych biplanów. D olna płaszczyzna nowego latawca, 
jest wysunięta zupełnie naprzód, śruby zaś są umiesz­
czone pomiędzy płaszczyznami, W  ten sposob umiesz­
czone śrnby mają nietylko posuwać lataw iec naprzćd, 
ale i zwiększać jego siłę nośną. Miauowicie z powodu 
ruchn śrub powietrze nad przednią dolną płaszczyzną 
rezrzedza się i zgęszcza pod górną tylną. Innemi sło­
wy, zwiększa się parcie pow ietrza z dcłu.

Poza tern śruby nowego lataw ca są  tak urządzo­
ne, że w czasie ruchu może być zmienione pochylenie 
skrzydeł śruby. W ten sposób można podczas lotu 
żmieniaó dowolnie szybkość, niezależnie od działania 
motoru. Są także ulepszenia w sterze i w przyrządzie 
do wznoszenia się.

Lataw iec ma być w początku listopada ukończo­
ny i natychmiast wypróbowany. Może się wtedy po­
prawi repntacya lotnictwa rosyjskiego.

Caruso.
- K -

Znakomity tenor, Henryk Caruso, ogłasza w 
cLondoner S trand Magazine* wspomnienie ze swego 
życia. N a wstępie zaznacza okoliczności, które go skło­
niły wybrać zawód śpiewaka. Caruso urodził się w r. 
1873 w N eapolu, jako syn mechanika. Ojciec chciał 
mieć w nim towarzysza swego zawodu, młody chło­
piec jednak  objawiał nieprzezwyciężony w stręt do sy­
stematycznej pracy. Za to lnbił niezm iernie śpiewać: 
śpiewał rano, w południe, wieczór, przy nauce i zaba­
wie, tak , że dał się we znaki całej rudzinie, a ojciec 
próżno próbował go poskromić. N a razie jednak m a­
rzeniem jego było zostać marynarzem Morza, morza 
i dużo powietrza. A le marzenia nie chciały się speł­
nić i Carnso w stąpił na pierwszy szczebel swej karye- 
ry O rganista z kościoła św. Anny, który usłyszał je ­

go piękny głos, zaangażował go, jako śpiewaka do chó­
ru, za 80 centymów tygodniowo. Surowemu ojcu za­
wód tak i się nie podobał, przyknł go do kowadła i 
Henryk młotem musiał krzesać iskry. W  końcu znie­
chęcił się i uciekł z domu.

Zaczął żywot włóczęgi, zarabiał na życie śpiewa­
niem po kościołach i domach;' pobierał także lekrye 
śpiewn. głos jego jednak nie podobał się nauczycie­
lowi. Koledzy porównywali głos jego z prądem po­
wietrza przeciskającym się przez na wpół przymknięte 
okno. N auka przerw ała się na razie — Caruso został 
obleczony w mundur wojskowy. Tam znalazł protekto­
ra pewnego majora, który polubił jogo głos, wyszukał 
mu nauczyciela i doprow»dził do tego, że Caruso wy­
stąpił po raz pierwszy na deskach teatrn cNuovo» w 
(Przyjacielu Frycu*. N ie znalazł jednak powodzenia, 
co Caruso przypisuje chronicznemu niezadowoleniu 
tamtejszej publiczuości. K ształcił się ciągle, a głos je ­
go "lypiękniał, tak, że kiedy wystąpił w operze Pucci­
n iego cLa Bobeme* w Medyolanie, spotkał się z ta ­
kim sukcesem, iż uaryera jego odtąd była zapewniona. 
Pobory wzrastały z dnia na dzień. Codziennie zjawia­
li się im presaryowie, by zaangażować śpiewaka na 
występy, tak, że gdyby chciał wszystkich się podjąć, 
nie wystarczyłoby mu — jak  mówi ^  24 godzin na 
dobę.

Prócz wspomuień daje Caruso kilka fachowych 
rad towarzyszom swego zawodu. cKto chce mieć nie­
jak ą  nadzieję powodzenia, musi posiadać ładny głos. 
Sam jednak ładny głos to jeszcze za’mało — trzeba 
posiadać żelazne zdrowie i niezmordowaną pilność. 
Dużo zależy od nauczyciela, którego staraniem  być po­
winno, aby uczeń wymawiał przedewszystk em wyra 
żnie słowa raelodyi*. Caruso nie może tego zrozumieć, 
jak wielu sławnych artystów  nie odczuwa tego, co 
śpiewa. W edług niego śpiewak ma nie tylko Lanczyć 
się swej roli na pamięć, lecz i poznać całe dz!eło — 
znać nie tylko słowa, lecz i ducha. Dalej przepisuje 
Caruso dyetę d la śpiewaków: Potraw y mają być natu­
ralne, proste i pożywne. P rzeć  występem co najwy­
żej chlcb z masłem i szklanka wiua. Po nim skromna 
kolacja. Ostrzega także przed zbytnim używaniem ty­
toniu i napojów alkoholicznycb. GloSowi szkodzą bar­
dzo ostre likiery.

Skarży się wreszcie znakomity śpiewak na nie­
które wady swego ustroju. Je s t ogromnie wrażliwym 
i nerwowym. P rzed  występom ogarnia go dreszcz na 
całem ciele, drgaw k’ przebiegają od stóp do głowy, 
wzruszenie zdaje się odbierać mowę. Nio szkodzi to 
jednak występom, owszem, ta gorączka w głosie udziela 
się publiczności, tak, że ulega ona czarowi głosu

Nerwowóść ta  wyrządziła mu niejednokrotnie figla 
K i dy po występie przed W ilhelmem II  cesarz przy-' 
zwał go do siebie i powiedział mu kilka komplemen­
tów, ze wzruszenia szczęki Carusa tak się zwarły, że 
nie mógł słowa wypowiedzieć. Ze swoich dochodów 
jes t Carnso zupełnie zadowolony, nie luhi tylko po­
datków. Pewnego razu, kiedy w Londynie ubierałem 
się — mówi Carnso — na występ w ePajacach* wcho­
dzi jakiś człowiek do pokojn i powiada do mnie: <140 
funtów szterlingów. Podatek dochodowy*. N a nic 
nio przydały się perswazye, że nie mam czasu, p ie ­
niędzy, musiałem przyzwać im presarya i zapłacić żą­
daną sumę. N a koniec bezczelny, wychodząc, prosił 
o wolny bilet. Dałem mu go, żeby się go pozbyć czem- 
prędzej*.

Ze s p o rtu .

Popisy awiatyczne w Warszawie.
Jak  już donosiliśmy, w przyszłymJtygodniu przy­

bywa do W arszaw yjaw iator-sportsm an baron de C aters. 
Grono arystokratów-spcrismanów"[porozumiało się już 
z nim w sprawib][przyjazdu|dr „Warszawy.

Baron de Caters, ; amorykanin, je s tr“zwycięzcą 
turnieju w ytrwałości.Jom w# F rankfurcie .{nad Menem, 
gdzie przebył 90 kilomctrówjjw 77 minut, pobiwszy re ­
kord Bleriota. Niedawno _p. Caters zdobył jed n ą  z 
największych^ nagród^w  3erliu ie. Inicyatorow ieipopi- 
sów są o tyle^ostrożni, żolprzediw yslępem jpublicznym  
urządzą próby, dostępne tylko dla fachowców i prasy. 
Jeshjw ięc nadzioja, żo aeroplan Voisina nie_będzie tym 
razGm[.caferoplanem» Raichinana.

Awiatyka w Niemczech.
Donoszą z Poczdamu, że kapitan  Engelhardt. 

przebył na seroplanio systf m uJW righta w ciągu godzi- 
uy i 53 m. 120 kilometrów. W yczerpanie ' 8ię!;zapasu 
benzyny zmusiło go do opuszczeuia sięjw JPoczdam ie.

R E D A K T O R Z E  i  W Y D A W C Y  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

T - w r  H e n r y  S m i t h  i  3- k a
K i j ó wIN 3 7 Y T U C K A  4. B E N T K O W S K A  30.

PULECA:

I z a r p l r c z e 6  (  fabryki angielskiej Benthalla-
Noże do sieczkarni fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka.
M ItV M V  W °sk°nalone, zupełnie bezpieczne w  użyciu, od- 
l Y K . I l l i  znaszające się w ielką oszczędnością. 1 4 1 0 1 -2

Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Colchester.

K o s z t o r y o y  w y s y ła m y  b e zpłatn ie .

Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania.
(543)

Dom Przemysłowo-Handlowy

i i  Siwiński w Kii
ul. K r e s z c z a t ik  5. B U D A P E S Z T

.id e a l >n v  ś r o d e k

11341—34
Telefonu N r. 927. — A dres telegraficzny: cEmbu Kijów*.

Poleca:
R o b o ty iz o la c y jn e  z m ateryałów  ogniotrwałych minci alnycb (Poryt, Infuzo- 

ryt, Kieselgffr). L a m p y  ż a re w o -n a fto w e  ,L i r a “.
P o s a d zk ę  te ra k o to w ą  cM arywil*. C e głą  o g n io trw a łą  cMarywil*

wysok. topliwości.
P o s a d zk ą  d ę b o w ą  masywną cTajkury*. D a c h ó w F ą  m a rs y ls k ą  ory­

ginalną.
B la c h ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną. j Oryginalne pudełka opatrzone są n ie -
B la c h ą  fa lis tą  i konstrukcjo tejże. I bie sk ą  b a n d e ro lą  z  n a p ise m
M a t e r y r ły  b u d o w la n e . P o trz e b y  7a*iryczne. W yk o n a n ie  ro b ó t. ‘

K o s z to ry s y , a lb u m y , p ro s p e k ty  na  ż ą d a n ie .

V
ro s y js k im . Cena pudełka 65 kop.

-1 0 1 4 -4 4

Kto jodzie do Warszawy
powinien zwiedzić otw artą w dn. 24 października przez Związ°k rzemieślnik.

chrzęść, w Kr. Polsk.

Przemysłowo-Handlową

Ś r u t ó w  rt ik i— Corbetła 
(UHjpny p io n o w e — Blackstóna  

N o że s ie c z k a rn i Z y z a k a

Latarnie bezpieczeństwa

g ŹAFY 7ELAZNE ^ lEDEŃSKIE
POLECA

KIJ4wwKPr: S kpS Grand Hotelu.

Lg * i 1 i r  ■ w  K o z ia ty ~ ie  i A le k s a n d r ó w c e  
1 ■ "# ! f  ■ g u b . k i jo w s k ie j .  14077-5

■ m M n m M n Ł a M i « ■ mu r  -in ■ ■

W szyscy się przekonali, że jedynie 13574—20

L s m p a  ^ W e s t i n h a u z
Najtrwalsza,

Paląca się od 1,000—2,000 «*"■>
Niewątpliwie oszczędzająca 70°|o energii

s z c z y c i  się p ie r w s z e ń s tw e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lam py o sile 16 — 1 0 0
C tr? 3 z c z a t y k  10 , t e l e f o n  119. * « r i e c ,  po cenie od 1 r b .  3 0  k o p .

Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkow icie koszt nabycia.

    z c fio a S ?
Cieskó-Rcsyjska fabryka wyrobów 

trykotowych i pończoszniczych
N a sezon zimowy pcleca c ie p łą  b ie lizn ą  Jegerow ską i in., c h u s t­
ki panzeński-e , p u c h o w e , w e łn ia n e  kaftaniki damskie, figara, 
kamasze, rękawiczki, k o s ty u tn y  illa  m y ś liw y c h , k u r tk i  na fu­
trze i z wolny wielbłądziej. D ia  c ie rp ią c y c h  na re u m a ty z m

Dz*ecinna bielizna ciepła.
’ ’ Ceny bardzo r.izkic i s t a l e .  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

2 8  Magazyn f c  l A f  A i w l n  I a  ^ . - W a s y l k o w s k a  
2 8  Czeski r i s  W ? m M  T l i l i "  i  * 2  N r  'O . 13778

J

N o w o -o tw o rz o n y

Warszawski fabryczny
Skład #<6li

pulcua: 13289- 1!)
A ngielskie łóżka, szafy, lustra, g a r­
nitury  mebli, niatcrye iedwabne, 
d raperye, firanki i r  szelkicgo ro ­

dzaju nmble
po cenach fabrycznych 

bez Konkurennyi.
K re s z c z a ty jt  3 7  wprost F u r  uk.

L .  R a j e w s k i
M ik o ła je w s k a  C r  4 , K ijó w . 14025—5

Przyjm uje obstalunki z własnych, jako też powierzonych 
materyałów. N a sezony jesienny i zimowy otrzymano wiel­
ki wybór najlepszych materyałów, angielskich, francuskich 

  i klejowych.
C e n y  ja k  d a w n ie j p rz y s tę p n e .

K r ó j  a n g ie lsk i p o d łu g  osta tn ie j m e d y .

prób i wzorów wytwórczości krajowej

w  W a rs z a w ie ,  p r z y  ul. K a ro w e j N r  18.
Najlepsze źródło obstalunków i zakupów z pierwszej ręki,

13984

Chiński Magazyn I. Kooar

N IE Z W Y K Ł Y  W YBÓ R

KALOSZY GUMOWYCH, 
8ERLAC7Y SUKIENNYCH

T -w a  p./f. „TREUGOLN!K“
i n a jro z m a its z e g o

O B U W I A
T -w a  S t .-P . Mechanicznego wyrobu

w magazynach: 14124
|\ K re s z c z a ty k  l f .  O "
\ )  obok poczty J l S  4 0 *

N s  3 6 -II) A le k s a n d ro w s k a
Padół.

TANIO DO NABYCIA 
0BUW 3E W . S O R TO W A N E
P a d tł , A leksandrowska N r 36.

K re s z c z a ty k  48,
obok magazynu S ingera 

poleca
najrozmaitszych l f  ̂ . . . . .  świeżo paloną, która mo- 

A d r . .  ' M t t l l i t ^  lepszych firm, l V * t S l n f i ę  że być mielona w

Kakao i Czekoladą h0lcnclcrsk'e szvaj
lepszych firm, źe być mielona w obec

ności ku­
pującego. R O I O U  I L ś C K U I C l U ę  carskie i krajowe.

Każdy kupujący korzysta z 15% rabatu gotówką lub 20% towarem. P r z y  m s - 
g a z y n ie  w a r s z t a t  do w y ro b u  m e b li i p a ra w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F irm a  f ilii  n ie  p o s ia d a . 13840—8

OCZEKIW ANY TRA N SPORT

Papetprie francuskiej
rmdszedł do księgarni

K a r o l a  S z e p e g o
Mikolajowska N r 9. 13939

H A N D E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W

„ K U L I  M A R ”
Podaje do wiadomości, że główny oddział został przeniesiony ia  Kreszczatyk 
JSa 15 wprost Ratus>a; sklep urządzony na wzór zagranicznych: zaopatrzony 
w w ielki wybór najrozm. prod., wm krajowych i zagranicznych firm. Codzien­
nie o g I i - e j  rano i 6-ej wiecz. gurąco kiełbasy, szynka i t. d. S z c z e g ó l­
n ie js z ą  u w a g ą  z w ró c o n o  na kucb.nią, z n a jd u ją o ą  s ię  p r z y  
s k le p ie  z a  o s z k lo n ą  ś c ia n ą  p rz e d  o c z a m i p u b lic z n o ś c i. P ie ­
r o ż k i  g o rą c e  w kilku gatunkach w ciągu całego dnia. D z ic z y z n a , p ta ­
c tw o  i ry b y  świeże i przyrządzone na różne sposoby. O bi.'ti.lunki na 
wspaniałe obiady i pojedyńcze potrawy po cenach umiarkowanych. Drugi od­
dział sklepu »KuIinar< pozostaje przy ul. Funduklejowskiej .Ni 19 wprost teatru  

14113 W łaścicielka sklcpn O lga K o p e la n .

Otrzymana f X - Soh C h U S ł e k
O re n b u rs k ic h  i P e n ze ń  L ic h  *  “  H  ł  1 ^  

P io n *  a rę k a w ic z k i, p o ń c z o c h y , s k a rp e tk i, t ry k o t , k >- 
W lC jJ IC  s z u lk i i k u le  sony, p u c h o w e  i s z y d e łk . h a lk i,

barchany sarpinkowe.
Ceny niższe od egzystujących.

Drzewo opałowe
S ł l a d  S. P io tro w s k ie g o
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 
Ceny najniższe. Drzewo n aj lep. 12176-82

.‘.I g a z y n  W. N. 3 I R 0 T K I N A ^ - e « c z a , » k  » r 8 .
13925- 10

P ie rw s z a  w  k ra ju  p c łu d n .-z a c h o d  p o lsk a  fa b ry k a

Wyrobów kamieniarstich i metalowych
t e  m m  a j i t  g a ć :

kaplice, pomniki, grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i gran it własnych 
Kamieniołomów. Marmury k a n a r , i u r ą b i e .  Figury z bronzu, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyże artystyc-z. kute. Ceny od n:ij[iizystęp. i na raty. 19519—23

Otrzymano świeży transport
naturalnych

w ó d  mineralnych
W ichy 45 k. | Bot żom 28 k.
Contrexville' 50 k. K rlsbad 50 k.
N arzan 14 k. Ubersalzbrunn 45 k.

| Emska 50 k.
z dostawą do domów poleca W ar­
szawski skład aptecznych towarów i per- 
fimieryi P r o r e s n a *  16. 14162—1

Na fermie Bosowiecklej
zwiuogrodzkiego pov,iatu sprzedawać 
się będzn  dn. 8 -gó listopada r. b. 40 
s z tu k  b yd ła  (F rybo 'g i i Sim cntalc- 
ry) 2C .  ( t v  k k o ni ro b o c z y c h  
i 60 s z tu k  c h le w n i. 14106-3
O łiiH n n ł zdoluy korepet. ilobrze 
u iJU C lU  matem., łacin. M. "Włodzi­
m ierska 40 m. 2(1 W. K. 1410--4

r\a rok  szkolny l u
posaeiihirję n a u c zy c ie la  

lub n a u c z y c ie lk i
do 2 dzieci (10 i 14 lat). Gruntownie 
polski, ros., lac., niemiec. W arunki 
stosownie do uzdolnienia. Zgłoszenia 
pisemne: Zamiechów gub. podolskiej 
J . Grzybowska. 14131—2

fjezpioczne s ie o z k a rn ie  zagra-B  
niczne posiada tylko skład fabrycznyB

A. PROKUPEK w Kijowie*
w pobliżu dwoi ca kolejowego ul. 
Bczakowska N r 31; przyjmują się 

zamówienia na znakomite
Czeskie siew niki f r  Melichara

kombinowane, uniw ersalne, rzędowe, 
Irzutow c i t. d. są w kazdoj porze 
Irokn zawsze na składzie. Sprzedaż 
|z  gw aran c ją  i na w ypłaty. 14164

P oszyku ję
& p o k . z kompl. 
umebl. przy ul.W .- 

w w - Podwalnejl W .-Z y -
uim ierskiej, W .-W łodzim ierskiej i Fun- 
dnklcjowsaiej. Hotel Franęols Nr 104.

141uo— i

P n C 7 lllł l l iP  Praczk iz  szy-
r U o A U n u j ę  ciem lub pokojowej,
mam dobre rekomendacyo. Lutorań-
ska 15 m. 5.  14158—1

Kawaler 27 la t, mający so,:- 
dne rekom endacje fa­
bryk cukrowych’, po­

szukuje posady przy 1 ukrow nictwie. 
Piśm iennie: Humań kijów. gub. Oficer­
ska 6, M. 7 . K  14157 f

Potrzebna ka dobrze m ^w ^ca
po polsku do 2 dz eci: dzic wcz. 3 lew . 
i chłopca 5 lJ ? szycienu W ynagr. 8 
rb miesięcznie. U ferty i świad. poczta 
Stawiszcz’e gub kijów. pow. taraszcza 
/am brzyckiem u. 14163—1

Paltot newy
dni za 70 rb. M Włodz.m. N r 18 m. 
10, od g. 5—7 wiecz. 14132—3

Polskiego jęz.,
udziela m aturzysta polsk. szkoły uandi. 
Tnrąso ićska 14 m. 5 ^ u S L ^ _ _ 1 4 1 3 9  

jeduego dość 
obszernego | l u “

Irnill j as,ieS°^ Przy rodzinie zo 
R U J  U ,  stołem. Uferty do redakcyi 
.D ziennika Kijowskiego", z adresem, 
nazwiskiem i warunks.mi, d la  K. P.

1-1144—2

Poszukują

D ’a udostępnienia prenum erat. cDzie 
nika Kijowskiego* nabycia r a  w aru 
kach najdogodniejszych książek, n 1 
zbędnych w każdym domu polskim, p 
rozumieliśmy się z wydawcami 1 odst 

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

I I M I I I

Biuro Nauczycielskie P ro feso ra  
W asilew­

skiego w W arszawie, Marszałkowska 
12S. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy­
cielki, niemki, francuski, angielki, bo­
ny freblt wki i t. p. 13563—19

D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilu s trac ji Ilinicza, duża m a­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenum eratorów  (D ziennika

Kijowskiego*:

Rh. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w  oprawie).

N a prrw incyę wysyłalnv za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki.

D r u k a r n i a  P o l s k a  w  K ijo w ie ,  u l i o a ^ W a s y l c z y k o w s k a  ( P r o r e z n a  9) r ó g  P o s z k l ń s b le J


